 eznych żywiołów będzie zapewne opozycya 
przeciwko szkołom wyznaniowym, która prze-| 


N= 283. 


Kraków, Sobota 10 Grudnia 1892. 


AS: 


„Czas wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddziełne Nra , 0 ile zapas starczy, w Krakowie po 10 ct., z rg fiat pocztową 12 centów ; 
we Lwowie po I0 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika I. 9. ; 


Prenumerata wynosi: o i 
na kwartał || na 1 miesiąc 


na cały rok 
AE O on. 1000 ZAWO OSSAJOE.. 951437, 07600353 [6 05 20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ot. 
Pocztą w państwie austryackiem . . . . . « . . . 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
PARC” piety Atel AIST PEER 28 złr. 7 złr. 3 złr. 
n , do Włoch, Francji, ii, Belgii. Szwajcaryi, Tur- ; 
cyi i innych państw, api kapua do związku pocztowego 32 złr. 8 złr. 8 złr. 


FPrenumeratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 


Pesppnmcaijyo jednak, że potężnym usiło- 
 waniom przywódzców obu stronnietw uda się 
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Kraków 9 grudnia. 

Niejasność parlamentarnej sytuacyi zamą- 
ciła zupełnie pojęcia polityczne niektórych — 
przypuszczamy, że nie wszystkich — członków 
młodoczeskiego klubu. Narodni Listy, które, 
nawiasem mówiąc, głosowanie: nad funduszem 
dyspozycyjnym stawiają na równi z bitwą 
pod Crócy, zrobiły nadzwyczajne odkrycie, że 
pomiędzy Młodoczechami a niemieckimi libe- 


rałami istnieje wiele wspólnych idei i dąż= 


ności, które stanowią dobry grunt do stałego 
przymierza tych stronnietw. rei Zig, 
prawdziwy podobno organ zjednoczonej lewi- 
cy, przytakuje temu pomysłowi i grozi „feu-. 
dalno-klerykalnej reakcyi* jego urzeczywistnie 
niem, a inne pisma liberalne donoszą nawet 
o zawiązaniu układów pomiędzy stronnietwa- 
mi, które już dwukrotnie hr. Taaffemu „cięż- 
kie klęski zadały.“ Nowy zatem ma stanąć 
sojusz na zasadzie „wspólnych wolnomyślnych 
pojęć“, sojusz, który politykę austryacką 
pchnie na postępowe tory, a „reakcyjne za- 
chcianki* raz na zawsze stłami. Ponieważ 
jednak owe „wolnomyślne pojęcia“ objawiają 
się u Niemców właściwie tylko w walce z an- 
tysemityzmem, a u Młodoczechów chyba w pan- 
slawistycznych, czy nawet rosyjskich sympa- 
tyach, zatem w działaniu tych stronnictw 
trudno się dopatrzyć postępowych idei. Zdaje 
się również, że dość zresztą pospolity alians 
wspólnych nienawiści lub wspólnych sympa- 
tyj nie łączy pp. Gregra i Waszatego z Drem 
Plenerem, gdy zaś walka z „klerykalną reak- 
cyą* byłaby w Austryi walką z wiatrakami, 
przeto jedynym łącznikiem tych tak sprze 


cież chyba nie wystarczy do wypełnienia wspól- 
nego programu. OC ` i 


skombinować taki program, któryby zadawal- 
niał wszystkich członków przymierza , nale- 
żałoby zapytać, co się wówczas stanie z pań- 


stwowem prawem czeskiem? Czyżby abnega- | 


cya p. Gregra i jego przyjaciół tak daleko 


sięgała, żeby aż wyrzec się tego sztandaru, |p 


podnoszonego niegdyś z taką śmiałością teo- 
retyczną i takim zasobem historycznych i na- 
rodowych argumentów ? albo może p. Plener 
zaakceptuje czeskie prawo państwowe i złoży 
na ołtarzu młodoczeskiej przyjaźni swoje 
wierno-konstytucyjne i centralistyczne zasa- 
dy? Byłaby to z obu stron ofiara bolesna i 
wielka, ale zapewne usprawiedliwiona ogro- 
mem jej skutków. Nie wiadomo tylko, czy to 


nione przez wyborców, którzy w pokorze du- 
cha mniemali, że powierzają poselskie man- 
daty reprezentantom niezłomnych zasad, nie 
oportunistom, skłonnym do niejasnych kom- 
promisów. 


NOWA KSIĄŻKA 
o Zygmuncie Krasińskim. 


(Stanisław Tarnowski: „Studya do historyi literatury 
polskiej. Zygmunt Krasiński.“ W Krakowie, drukar- 
nia Czasu, 1892, str. 695). 


(Ciąg dalszy). 


O wiele od części biograficznej ważnie jszą 
i wyższą jest część krytyczna. Krasiński w głó- 
wnych swych utworach nie należy do poetów pod- 
miotowych i egotycznych, którzy używają poezy! 
jak zwierciadła, i przed niem wobec czytelników 
i potomnością sami pozują, którzy tworzą 1 dobie- 
rają sobie bohaterów do własnej miary jak aktor, 
zmieniający coraz to inne kostiumy, aby w co- 
raz to innych rolach występować. Od Byrona za- 
czyna się ten nowy rodzaj subjektywizmu, nie 
znany poezyi klasycznej, a bywa czasem, że choć 
temat i postacie z fantazyi wysnute widać zawsze 
autora, wyglądającego z poza kotary w pięknej 

zie. Mickiewicz jedynie w Dziadach zmienił dwu- 
kótójć postać dla wyrażenia własnych uczuć, we 
wszystkich innych kreacyach idzie za wzorem kla- 
syków i Goethego epicznej przedmiotowości i zu- 
pełnej abstrakcyi między dziełem a twórcą. Kra- 
siński ani razu nie występuje na scenę w swych 
utworach, nie tworzy postaci na własne podobień- 
stwo. Poeta - myśliciel, wieszcz - polityk artysty- 
czną swą twórczość dostraja do różnych przejść 
wewnętrznego procesu myśli i przekonań. Bezoso- 
bistość poety anonima biograf wykazuje we wstę- 
pnym rozdziale jako jeden z charakterystycznych 
rysów jego twórczości. Naznacza on również w kil- 
ku miejscach znamienną oznakę Krasińskiego, że 
mniej mu chodzi o artystyczne wykończenie dzieła 
niż o samą myśl i jej wpływ. Już Miekiewicz 
w kursach swych stawia tę zasadę, a praktykuje 
ją w dziełach swych, zasadę wręcz przeciwną 
aksyomatowi „sztuka dla sztuki.“ Z kursów Mic- 
kiewicza, z listów Krasińskiego możnaby wypro- 
wadzić to odrębne pojęcie poezyi i sztuki jako 


Co do nas, nie wierzymy w możliwość ta- 
kiego przymierza, którego pomysł wyszedł 
zapewne od najbardziej radykalnego skrzydła 
młodoczeskiego klubu, od bezpośrednich przy- 
jacioł i korespondentów Narodnich Listów. 
Jesteśmy przekonani, że opinia całych Czech 
powstałaby przeciwko tej kombinacji, równie 
nienaturalnej, jak niebezpiecznej dla jej słab- 
szych uczestników. Zresztą dzienniki, które 
reprezentują poważny polityczny kierunek 
w Czechach, jak Hlas Naroda i Politik, po: 
tępiają stanowezo projekt sojuszu z liberalną 
lewicą jako zupełnie niezgodny 2 tradycją 
i interesami czeskiego ludu. Być jednak może, 
że nie zbraknie na usiłowaniach, dążących 
do urzeczywistnienia tego planu, a jeżeli pp. 
Gregr i Waszaty cheą koniecznie zakoszto- 
wać słodyczy niemieckiej przyjaźni, nie bę- 
dziemy z pewnością powstrzymywać ich na 
tej drodze; przeciwnie, pojednanie obu naro- 
dowości w Czechach, które usunie z porządku 
dziennego parlamentarnych rczpraw kwestyę 
czeską, może być tylko pożądane. Jeżeli za- 
tem Narodni: Listy i Deutsche Ztg insynu- 
ują, że Polacy obawiają się niemiecko-cze- 
skiego sojuszu, to możemy zupełnie uspokoić 
te szanowne organa. Do obaw Polacy nie 
mają najmniejszej podstawy, a akcya panów 
Gregra i Waszatego wywołuje w kołach pol- 
skich tylko uśmiech politowania. 


Tę samą sprawę porusza także nasz ko- 
respondent wiedeński i dlatego w związku 
z naszemi uwagami zamieszczamy tu nastę- 
pujący jego list: | 


ich reprezentantów do wystąpienia z ministerstwa, 
a skutki tego jej postępowania należą do histo- 
ryi. Czy i obecn'e lewica nie przerachowywaje się? 
Lewica wywiera presyę — rzecz łatwa do zrozu- 
mienia, ale co jest trudniejsze do zr.zumienia, 
to cel tej presyi. W odpowiedzi na ostatnie, od- 
czytane w Izbie oświadczenie hr. Taaffego, o- 
świadczył p. Plener, że lewica żąda nie słów, ale 
„czynów.* Jakich czynów ? 

Jeżeli lewicy chodzi o rządy w duchu zasad 
lewicy, a więc uwzględniające w pierwszej linii 
interesa liarodowośtówć niemieckie w Czechach, 
pa Morawie i na Szląsku, to trudno pojąć, jak 
może ona obeenie mieć nadzieję otrzymania wię- 
kszości w Izbie z pomocą Młodoczechów ? Jest 
faktem niezbitym, a potwierdza to wezorajszy 
artykuł w Deutsche Ztg i przedwczorajszy w N. 
W. Tagblatt, że lewica liczy w obecnej chwili 


m 


odblasku prawdy, kapłanki w świątyni narodowej, 
jako narzędzia tylko i środka dla wyższych idei, 
jako stanu przejściowego między myślą a czynem. 
Z poezyi dążność ta udziela się sztuce, a Jan 
Matejko jest jej reprezentantem w malarstwie. We 
wręcz przeciwnym kierunku rozwinęły się dziś 
na świecie pojęcia estetyczne: z malarstwa, ze 
sztuki, a nawet z utworów literackich chcianoby 
już wyrzucić nietylko tendencyę , nietylko ideały, 
ale i idee i myśli. Dowodem impresyonizm w ma- 
larstwie, dekadentyzm w literaturze. Oczywiście, 
że do tych pojęć komentator Krasińskiego zasto- 
sować się nie mógł — i stanął ną stanowisku, ja- 
kie Mickiewicz i Krasiński wyznaczał poezyi i 
sztuce, na stanowisku, jakie Augnst Cieszkowski 
określił w Drogach duchą. 

I tutaj przed krytykiem i komentatorem stawać 
musiało najpierw pytanie, czemu dać pierwszeń- 
stwo: czy polityczno-filozoficznej treści, czy szacie 
poezyi, formie artystycznej, w jaką ona odziana. 
Sanisław Tarnowski postawił pierwej pierwsze niż 
drugie. Poszedł w tem za intencyą poety, który 
mało dbał o literacką dzieł swych sławę, często 
poświęcał względy efektowności i wykończenia ar- 
tystycznego, byle tylko myśl rozwinąć w pełni, byle 
wywrzeć wpływ i postawić ideały czy zasady w ich 
skończoności. 

Autor dzieła o Krasińskim lekko przechodzi, 
niemal pomija pierwszy okres młodzieńczych prób 
w kilku powieściach studenekiej fajkowej ery — 
i poematach jak „Agay Han.* Od „Nieboskiej ko- 
medyi* zaczyna się szereg obszernych rozbiorów, 
które są więcej niż rozbiorem, bo są podjęciem 
na nowo głębokich tez, wstrząsających narodami 
i ludzkością w naszym stuleciu. 

Trzebaby o książce p. Tarnowskiego napisać 
znów książkę, tak szerokie, tak piekące aktualno- 
ścią dla Połski, dla przyszłości świata roztacza 
tu kwestye za Krasińskim. ge 

Nieboska komedya ma dwie strony, które się 
zlewają harmonijnie i wzajem uzupełniają. Jest 
to powieść czy dramat psychologiczny, jeden z naj- 
oryginalniejszych i najgłębszych w XIX wieku i 
jest problemat historyozoficzny przyszłości. Jeden 
tylko Goethe w Fauście tak mistrzowsko połą- 
czył prześliczny romans z Gretchen z wysoką filo- 
zofią, Tu atoli inne powinowactwo przedstawia 


wypada oszczędzać 
(więc sprawa jest komedyą, gdzie podobnie, jak 
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w pierwszej linii na kooperacyę klubu młodocze- | płacone pochodzą wprawdzie z fanduszów O ENER wotum zaufania. Wniosek odnośny został 


skiego. Między lewicą a tym klubem toczą się 
obeenie rokowania w tym kierunku, a mogę do- 
dać, że już podczas ostatniej sesyi delegacyj 
w Peszcie nawiązane były węzły, których skutek 
widziel śmy przy rozprawie nad funduszem dys- 
pozycyjnym. 

Temu dążeniu wypada przypisać, że w dysku- 
syi nad sprawą Liberca posłowie niemieccy wyra- 
żali się z wielką oględnością o Młodoczechach. 
Młodoczesi nie odpłacili się wprawdzie równą mo- 
netą, albowiem uskarżali się jak najsilniej na u- 
cisk ze stropy Niemców, ale i po tej stronie nie 
brakło było głosów, przemawiających w duchu 
przymierza, naprzykład głos posła Zuckra i głos 
Trojana. Jeżeliby to przymierze rzeczywiście przyjść 
miało do skutku, to dowodziłoby to przedewszyst- 
kiem, że zasady, jakie po p. Jaworskim podniósł 
p. Plener eo do koalicyi stronnictw, a więc zgo- 
dność zapatrywań na dualizm i na potrzebę trój- 
przymierza dla polityki zagranicznej Austryi, nie 
mają w gruncie rzeczy dla lewicy żadnego zna- 
czenia, i że lewica gotowa jest połączyć się z ka- 
żdą partyą, jaka jej chwilowym dążeniom partyj- 
nym służy. To przymierze dowodziłoby także, że 
lewicy w gruncie rzeczy nawet i o narodowość 
nie tyle chodzi, bo przecież Młodoczesi żądać mu- 
sieliby w pierwszej linii koncesyj narodowościo- 
wych na szkodę oczywiście Niemców. Gdyby to 
przymierze przyszło rzeczywiście do skutku, to 
dowodziłoby więc jedynie, że partya lewicy jest 
niczem innem, jak partyą, dążącą do władzy — 
dla władzy. $ 

Prawdopodobniejszem jednak wydaje mi się, że 
lewica liczy w całej tej sprawie na to, że będzie 
zręczniejsza niż Młodoczesi, i że potrafi — uży- 
wszy Młodoczechów jako podpory dla osiągnięcia 
władzy, później ich się pozbyć. Lewica liczy za 
wsze na to, że Koło polskie prędzej czy później, 
z nią się połączy. Spodziewa się więc, że Młodo- 
czesi pomogą jej do pozbycia się hr. Taaffego, a 
Polacy później do pozbycia się Młodoczechów. 
Stąd hasło, wydane przez przywódzców lewicy, że 
łodoczechów i Polaków. Cała 


w dawnych komedyach francuskich, słuchacz aż 
do końca pytać się musi: od est la dupe? Byłaby 
to może komedya zabawna, gdyby mie chodz ł» 
w niej o interes państwa i gdyby czasy były le- 
psze. W dzisiejszych tak smutnych czasach jest 
taka komedya nie na miejscu, a widzowie mają 
prawo dó zawołania: „Przestańcie dzieci, bo się 
źle bawicie, wam Ród aig nam idzie 
o życie.* zę żę 


Przegląd polityczny. 


Jatro lab w niedzielę ogłoszoną zostanie dymi- 
sya hr. Kuenburga. W pismach czeskich znajda- 
jemy pogłoskę, iż wkrótce po swem ustąpieniu 
ma hr. Kuenburg otrzymać następcę, a mianowi 
cie ma nim zostać hr. Władysław Gundakker 
Warmbrand, marszałek krajowy Styryi. Równo- 
cześnie także zostałby ministrem dla Czech mig- 
nowany hr. Edward Palffy. Wiarogodność tych po- 
głosek nie jest wcale stwierdzoną. 

Cały interes ankiety panamskiej skupia się obe- 
enie około czeków, znalezionych w domu banko- 
wym Thierrćóe'go. Komisya parlamentarna przesła- 
chała właścicieli tych czeków Gobrona, Aigoina, 
Orsattiego, Duguć de la Fauconnerie i innych, 
którzy zgodnie oświadczyli, że pieniądze im wy- 


rzystwa panamskiego, ale były to honorarya, na- 
leżne za rozmaite usługi prawne i techniczne. Se- 
nator Hebrard oświadczył, że od 26 lat prowadzi 
rozmaite przedsiębiorstwa i należał również do 
przedsiębiorstwa panamskiego, przy którem rze- 
czywiścid zarobił znaczne kwoty. Członek komisyi 
Provost de Launay, żądał przedłożenia ankiecie 
sprawozdania iażyniera Rousseau, którego rząd 
wydelegował w swoim czasie do Panamy dla zba- 
dania stanu robót. Minister robót publicznych, 
Viette, nie przychylił się do tego żądania. Depu- 
towany Borie zeznał, że pewna osobistość ofiaro- 
wała mu 25 000 franków za głos każdego deputo- 
wanego, który poprze emisyę losów panamskieh. 
Borie utrzymuje, że cfertę odrzucił. Deputowany 
Proust, silnie skompromitowany w sprawie prze- 
kupstw, złożył honorowy urząd jeneralnego komi- 
sarza wystawy w Chicago, a paryska Izba adwo- 
kacka wytoczyła Albertowi Gróvy i Leonowi Re- 
nault śledztwo z powodu ich udziału w intrygach 
panamskich. Oto dwudniowy biuletyn tego bez 
przykładnego śledztwa, które na polityczny świat 
franenski coraz to silniejszy cień rzuca. 

W Madrycie grozi przesilenie gabinetowe, wy- 
wołane bezładem , jaki od pewnego czasu wkradł 
się do administracyi stolicy państwa. Prezyden- 
tem Madrytu był niejaki Bosch, przyjaciel i po 
wiernik p. Romero- Robledo, którego wejście do 
gabinetu zapewniło p. Cancvasowi poparcie silnej 
grupy konserwatywnych dysydentów. Za rządów 
Boscha znalazły się finanse stolicy w najopłakań 
szym stanie. Pomimo uroczystości Kolumbowych, 
które Ściągnęły do miasta tłumy przyjezdnych, 
dochody zmniejszały się nieustannie, a municypal- 
ność przestała płacić nawet najpilniejsze długi. 
Było to publiczną tajemnicą, że niektórzy człon- 
kowie manicypalności dopuszczają się jaskrawych 
nadużyć, ufni w poparcie wpływowych osobistości; 
to bezkarne sprzeniewierzenie publicznych fundu- 
szów wywołało takie oburzenie ludu, że w Ma- 
drycie wszczęły się uliczne rozruchy, które rząd 
z nie małym trudem stłumił. Te zamieszki zanie- 
pokoiły nareszcie sumienie p. Boscha, który zde 
cydował się ustąpić z swego stanowiska. Minister 
spraw wewnętrznych, Villaverde, postanowił poło 
żyć koniec nieustannym skandalom i zamianował 
prezydentem Madrytu margrabiego de Cabas, czło 
wieka znanego z uczciwości i energii. Nowy pre- 
zydent zawiesił natychmiast w urzędowania naj- 
bardziej skompromitowanych członków municypal- 
ności, i wytoczył energiczne śledztwo, które wy 
prowadziło na jaw tyle naudnżyć, że de Cubes 
zażądał i otrzymał upoważnienie od swego prze- 
łożonego, ministra spraw wewnętrznych, do wystą 
pienia w drodze karnej przeciwko wielu radcom 
miejskim. Ku powszechnema zdziwienia prezes 
gabinetu sprzeciwił się dalszej represyi, a wsku- 
tek tego Villeyerde, de Cabas i prefekt Madrytu 
podali się do dymisyi. Ministrem spraw wewnę- 
trznych został Danuvilla. Pcstępek Canovasa na- 
leży w ten sposób tłómaczyć, iż obawiał się on 
gniewu Romero Robledo, który przechodząc 
wraz z swymi przyjaciółmi do opozycyi mógł ła- 
two wywołać przesilenie gabinetowe. Nie przewi- 
dział tylko prezes gabinetu, że usunięcie Villa- 
verdy wywoła silne niezadowolenie w obozie kon 
serwatywnym i w całym kraju. Rzeczywiście na 
najbliżsżem posiedzeniu kortezów oświadczył Sil- 
vela, imieniem znacznej grupy rządowego stron- 
nietwa, że konserwatywni nie mają wprawdzie do 
rządu sympatyj, będą go jednak popierać dla do 
bra kraju. Canovas ję: natychmiast, że 
nie przyjmuje takiego warunkowego poparcia i 
ustąpi natychmiast, jeżeli Izba nie udzieli mu wy- 


komentator. Hrabia Henryk, jeśli nie jest potom- 
kiem Hamleta, to ma z nim przypadkowe podo- 
bieństwo, bo Hamlet ma w sobie coś z XIX wie- 
ku. Krasiński, jak Szekspir, bohatera swego zro- 
bił marzycielem, tchnął mu w pierś tęsknotę i 
pchnął w pogoń za pięknością, choć dał mu mniej 
chwiejności. Bohater Krasińskiego ma większe 
rozmiary nadludzkie, bo Szekspir przedewszyst- 
kiem i wyłącznie maluje człowieka , Krasiński 
stwarza postacie dla ogólnych idei, społeczeństwo, 
całą ludzkość obejmujących. 

W tem usymbolizowaniu hamletyzmu naszego 
stulecia „że zamiast cnoty i prawdy, bohater Nie- 
boskiej goni tylko za pięknością, w tem jest fatum, 
rozbijające rodzinę i sprowadzające katastrofę 
stronnictwa. 

Nieboska komedya uprzedza o pół wieku całą 
kwestyę socyalną. Ta komedya dziś się rozgrywa, 
grozi na jutro wyniszezeniem społecznem i przerwą 
cywilizacyi; to jest aktualność, na którą patrzymy. 
Jak pojąć, że ją przewidział i z całą dokład- 
nością odmalował dwudziestoletni poeta, pisząc 
w roku 1832, gdy ona zaczęła się zaznaczać do- 
piero od roku 1848, a rozwinęła w pełni od 1870. 

Gdy Krasiński pisał Nieboską, nie opadły jesz- 
cze powojniki czy kajdany traktatu 1815 r., za- 
sad św. przymierza i ich dalszego ciągu w polityce 
metternichosko-mikołajowskiej. Gdzieś zdala uka- 
zywały się niewyrażne brzaski. Któż w nich mógł 
się domyślać łuny i pożogi, a nie jutrzenki wol- 
ności, wszak tak piękne sypały się hasła i obie- 
tnice. Z wszystkich myślicieli jeden tylko Józef 
de Maistre wyprowadzał nieuniknione forsę > 
cye zasad wielkiej rewolucyi, ale de Maistre ży 
i pisał tak blisko i pod bezpośredniem wrażeniem 
epoki teroryzmu, derabiał teorye legitymiczne dla 
restauracyi, a jeśli odgadywał dalsze następstwa 
ducha rewolucyi na późniejszy rozwój historyi, to 
znów mylił się często w tem, co tym prądom 
chciał przeciwstawić. Stanowisko de Maistra a 
Krasińskiego zupełnie odmienne i niema żadnego 
wpływu pierwszy na drugiego. 

Z politycznym porządkiem Krasiński, jako Po 
lak, stoi w zupełnem. przeciwieństwie, bo obłudna 
prawowitość zatwierdza bezprawie, na nas doko- 
nane. Choć wówczas stały silne dokoła warownie 
przeciw szturmom tłumów, Krasiński sprowadza 


obrońców starego świata, dawnego ustroju do sła- 
bych murów okopów S. Trójcy. Obozem ludzi sła- 
bego ducha i lichej wartości dowodzi ów poeta 
hamletowskiego nastroju. 

Zżymała się demokracya na Krasińskiego, że 
jej zapowiedzi do tak krańcowych doprowadził kon- 
kluzyj. Dziś już po komunie, wobec nihilizmu i 
anarchizmu, gniewać się nie mogą ludzie z obo- 
zu Pankracego za obraz orgii, zniszczenia, zwie- 
rzęcości, za wykazanie bankructwa ich idei, dą- 
żeń, ideałów. Ale z drugiej strony jakaż straszna 
satyra na konserwatystów w typach obozu hrabie- 
go Henryka. Piękniejszym jest hrabia Henryk od 
Pankracego, ale mu daje poeta sromotniejszy ko- 
niee. Jakto? ten, co walczy pod znakiem krzy- 
ża, otrzymawszy błogosławieństwo biskupa, ginie 
samobójstwem, bez Boga, a ten co burzy kościoły 
i rzeż szerzy, w Śmierci swej wyznaje Chrystusa, 
choć do końca go nienawidził, uznaje nicość swe- 
go zwycięstwa i woła: Gałileae vicisti ! 

A więc demokracya, gdy o sobie zwątpi, gdy 
przejdzie przez zniszczenia i krew, a stanie wobec 
przepaści, ona się nawróci, ona padnie przed Ga 
lilejezykiem. Jest w tej myśli coś, rzecby można, 
z Encykliki Leona XIII rerum novarum, jest zapo- 
wiedź nowego społecznego ustroju, gdy się zwali 
stary i walki przeminą, znów na podstawach Ewan- 
gelii i dekalogu. 

Mniemano dość ogólnie, jakoby autor sam wal- 
czył w obozie hrabiego Henryka. Mniemanie to 
błędne usuwa p. Tarnowski i słusznie wykazuje 
jego neutralność wobec dwóch obozów. Komentu- 
jąc w listach Nieboską, Krasiński wydaje wyrok na 
ideę arystokracyi i przywiejów, jako niepowrotną. 

Pozwolilibyśmy sobie małego zastrzeżenia wobec 
komentarza , z któregoby można wnioskować, że 
Krasiński jest neutralny nietylko wobec osób swe 
go dramatu, ale i wobec zasad dwóch światów. 
Na odłamy feudalizmu w sojuszu z plutokracyą 
wydaje poeta wyrok, ale dlatego, że ten dawny 
porządek żle reprezentowany i żle broniony. Do 
przywilejów świat nie wróci, ale kościoły zawalo- 
ne kiedyś się odbudują, a godła hierarchicznego 
ustroju, gdy burza się przewali, wydobędzie spo 
łeczeństwo z pod ruin, jako rzecz piękną i zape- 
wniającą równowagę lepiej, niż nóż niwelatorów. 
Są pierwiastki w dawnym porządku, których nie- 


natychmiast postawiony przez jednego z deputo- 
wanych z partyi rządowej. Wynik ostateczny gło- 
sowania jest bardzo niepewny, gdyż konserwaty- 
ści są rozbici; zatem dymisya Cancvasa może na- 
stąpić lada dzień. Jego następcą zostanie niewąt- 
pliwie Sagasta, który miał już nawet posłachanie 
u królowej rejentki; przypuszczają bowiem w Ma- 
drycie, że Canovas ustąpi nie czekając na decyzyę 
Izby, aby się nie narażać na wotam nieufoości. 

Bułgarya posiada jak wiadomo, na brzegach 
morza Czarnego dwa porty: Warnę i Burgas, 
w których się koncentruje cały ruch handlowy 
wschodniej części Bałkańskiego półwyspn. Dla 
utrzymania tych portów w dobrym stanie, ponosi 
rząd bułgarski wielkie ofiary; aby zaś Warnę i 
Burgas ochronić przed niespodzianym najazdem, 
mają tam stacyonować dwa statki wojenne, zaku- 
pione we Włoszech. Ponieważ okrętom wojennym 
nietureckim wzbroniony jest przejazd przez Dar- 
danele, przeto statki bułgarskie będą płynąć pod 
flagą turecką i pod komendą kapitanów, w służ- 
bie tureckiej pozcstających, Wiadomość o tem 
wzmocnieniu siły zbrojnej bułgarskiej, wywołała 
w Rosyi wielkie niezadowolenie. Dzienniki rosyj- 
skie wystąpiły z teoryą, że wyłącznie Rosya i 
Turcya mają prawo utrzymywać na morzu Czar- 
nem flotę wojenną; MNowoje Wremia oświadczą 
nawet, że każdy okręt innego państwa, któryby 
się pojawił na wodach morza Czarnego, zostanie 
natychmiast skonfiskowany i wcielony do floty 
rosyjskiej, która podarunek taki z wdzięcznością 
przyjmie. Jest to ostrzeżenie wystosowane wyra- 
żaie pod adresem Bułgaryi. 


Rada państwa. 


Na środowem posiedzeniu Izby poselskiej toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusya nad odpowiedzią 
br. Taaffego w sprawie rozwiązania libereckiej 
rady gminnej. Po mowie dep. Bendla, znanej już 
z telegraficznego streszczenia, zabrał głos dep. 
Masaryk. * 

Mowca zaznacza ironicznie, że skrócone 
powanie budżetowe wyborne wydaje owoce. Izba 


nie może wyjść z jeneralnej dys . Interesu- 
jącą jest rzeczą, że właśnie wynalazcy skró- 
conego postępowania wkrótce ytaczać będą 


w l:bie, eo się gotuje i je w Libercu. Mowca 
omawia kwestyę, czy prawdą jest, że Niemcom 
w krajach czeskich grozi jakie niebezpieczeństwo. 
Przytaczając rezultaty spisu ladności, w j 
mowca, iż w Czechach, Morawii i Szląsku pro- 
cent wzrostu ludności czeskiej i niemieckiej jest 
mniej więcej równy, a raczej dałby się stwierdzić 
ubytek czeskiego żywiołu. Nie należy więc mówić 
ani o słowiańszczeniu, ani o germanizacyi. Kwe- 
stya czeska nie bywa nigdy przedmiotowo oma- 
wianą. Polemizując z wywodami dep. Grossa o- 
świadcza mowca: Jak długo w Morawii silniejsi 
od Niemzów o milion Słowianie nie uzyskają 
swoich praw, jak długo Czesi i Polacy na Szląsku 
doznawać będą ucisku, tak długo nie zapanuje 
pokój w krajach korony czeskiej. Niemcy nie chcą 
dopuścić do równouprawnienia, a nawet sam rząd 
stwierdził t:roryzm Niemców w Libercu. Czesi nie 
chcą w Libercu niczego więcej, jak tylko to, co 
przyznają Niemcom w miastach z czeską większo- 
ścią, to jest równouprawnienia. Nie zapanuje po- 
kój, pokąd Niemy nie porzucą swych 0- 
wych pretensyj. Lewica niemiecka nie jest wcale 
tak umiarkowaną partyą, za jaką chce uchodzić. 
Dowodzą tego wniesione przez Plenera dwie in- 


zatracalność , których konieczność dla przyszłości 
społecznej i cywilizacyjnej Krasiński w Niebo- 
skiej zaznaczył, piętnując w wodzu pogoń za cza- 
rem piękności, w jego obozie małoduszność, egoiżm 
i tchórzostwo. Konkluzya, słowo przyszłości ani 
tu, ani tam, ono zawarte w wykrzyku Pankracego 
Galileae vicisti ! 

Konkluzya ta o wiele więcej chrześciańska, niż 
konkluzya filozofa katolickiego de Maistra. Słowo 
to hasłem będzie przyszłego stulecia, gdy pod ko- 
niec- naszego wieku rozgrywają się końcowe sceny 
Nieboskiej komedyt. 

Niedawno odkryto listy Krasińskiego do cudzo- 
ziemca przyjaciela. W tych listach, których autor 
nie znał pisząc swe dzieło, spotykamy wśród stru- 
mienia najwyższych myśli, określenie stosunku 
Boga do historyi. Ludzkie życie —-mówi on tam 
innemi potężnemi słowy — nie wystarcza, aby 
objąć przyczyny i skutki własnych czynów. Džen- 
giskan, który popchnął świat naprzód , nie prze- 
czuwał jenerała Wellingtona, ani Luter Dantona, 
choć między reformacyą a rewolucyą jest ścisły 


przyczynowy związek. Człowiek może żyć tylko `“ 


w jednem stuleciu, Bóg żyje we wszystkich wie- 
kach i we wszystkich działa. 

Z tego pojęcia wysnuta konkluzya Mieboskiej 
i wszystkie konkluzye Krasińskiego. Ani ci nie 
obronią, ani tamci nic nie stworzą. Stronn'ctwa, inte- 
resa, idee ludzkie walczą, ale zwycięża tylko Bóg, 
zbawia tylko Chrystus. On jeden zbawia ludz- 
kość nietylko dla wieczności. Z burzy czasów 
z chaosu historyi wyprowadza nowe światy, nowe 
porządki i nowe daje formy, ratuje, eo ratunku 
warte, oswobadza i wyrównywa, eo równości i 
wolności godne. 

Czy Krasiński miał całą świadomość tego, co 
zawarł w Nieboskiej? Takie pytanie stawia autor 
dzieła. 

Twórczość geniuszów jest jedną z największych 
zagadek psychologii. W Krasińskim jest coś wię- 
cej niż twórczość, coś więcej niż to, co Francuzi 
zowią Vinconscient, niż natchnienie bezwiedne; jest 
pochłanianie całych światów; w natchnieniu świa- 
domość; w uczuciu potęga pracy rozumowej; prze- 
myślenie każdego obrazu, jaki fantazya poetyczna 
rysuje; poza ideałami piękna stal prawdy i prze- 
konań. 


U 


terpelacye w sprawie Bosaka i Liberca. Mowca 
kończy oświadczeniem, iż Czesi nikogo nie chcą 
krzywdzić i w jego prawach ograniezać, że je- 
dnak dłużej także nie chcą ścierpieć krzywd, na 
jakie od dziesiątek lat narażeni są w Austryi. 

Dep. Adamek polemizuje z wywodami Ben- 
dla. Odgrywanie rosyjskiego bymbu ladowego nie 
jest jeszcze w Austryi zabronione. Czesi są wszę- 
dzie najgwałtowniej uciskani przez Niemców. 
Niemcy starali się zniszczyć czeskie szkcły miniej- 
szości. W Libercu n. p. pracują z całą siłą nad 
zwinięciem czeskiej szkoły, której kierownikiem 
jest narodowiec niemiecki. Tu nie można mówić 
o ugodzie. Dyskusya wykazała, że Niemcy nie 
traktują kwestyi czeskiej, jako kwestyę prawa, 
lecz jako kwestyę siły. 

Dep. Waszaty zaznacza, iż lewica idzie raz na 
prawo, raz na lewo i bierze sobie w tej mierze 
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zł”. w 1887 r. 738.884 złr., w 1888 r. 733.637 
złr.. w 1889 r. 807.205 złr.. w 1890 r. 847.135 
złr. w 1891 r. za 42.914 chorych w 1,400.450 
dniach 851.239 złr. Okazuje się z tego, że w dzie 
sięcioletnim okresie czasu od 1882 do 1891 roku 
wamogła się ilość chorych, szukających zdrowia 
w szpitalach publicznych o 14.552, t.j. o 33 8%, 
zaś ilość dni leczenia o 499.828, t. j. o 356%, 
a kwcta kosztów o 217.578 złr., t. j. o 25'5"/g. 
W Czechach, ra Morawie, w Styryi i w dolnej 
Austryi pokrywają na mocy ustaw krajowych, tax, 
jak w Galicyi, fandusze krajowe, koszta leczenia 
ubogich w szpitalach publicznych. W Tyrolu obo- 
wiązuje ustawa kraj. z r. 1870, mocą której zwra- 
cają gminy przynależności fanduszowi krajowemu 
'J, część kosztów leczenia. W górnej Austryi i na 
Bukowinie zwracają gminy */, część. W Karyn- 
tyi zwracają gminy po 20 et. za każdy dzień le- 


drzwi śwlątyni. Wtedy X. Kardynał, ubrany w stułę 
i kapę, w infułę, z pastorałem w ręku, . wyszedł 
procesyonaluie do głównych drzwi świątyni i wśród 
modlitw wręczył X. Archipresbyterowi klucze kościo- 
ła N. Maryi Panny, poczem, podawszy mu swoją stu- 
łę, wprowadził go do kościoła przed sam wielki oł- 
tarz i tu dotknąwszy się głównego ołtarza, oddał go 
w posiadanie nowemu proboszczowi. 

Następnie w podniosłem przemówieniu przedstawił 
X. Kardynał nowego proboszcza zgromadzonym pa- 
rafianom i polecił go ich modlitwom, zaznaczając ,¿ iż 
powinni być wdzięcznymi Panu Bogu, że im daje 
wciąż pasterzy i że parafia na tak dotkliwe osiero- 
cenie nie jest narażoną. 

Po przemówieniu swem udał się X. Kardynał na 
tron dla siebis przygotowany, a X. Archipresbyter 
w słowach płynących z głębi serca i natchnionych 
wdzięcznością, podziękował X. Kardynałowi za to, 


w tej mierze pytany o zdanie. Być może, że był 
pytany kto inny, ale w każdym razie to pewna, 
że chcą liberalną partyę do steru zbliżyć. A na 
koniec jeszcze słowo. Jeśli tuk dalej postępować 
będziemy, jak dotąd, tò ludy Aastryi przybędą tu 
i kijami nas z tych ławek wypędzą. Tu pożerają 
raz Niemcy Czechów, Czesi Niemców, a dla od- 
miany my żydów, a w końcu pożre nas wszyst 
kich nędza. Jeśli bywają ta traktowane ważne 
sprawy, to Izba jest pustą; dziś jest pełniejszą, bo 
się rpodziewano hecy. Niech nam Bóg odpuści ten 
grzech, iż za tak zwaną czynność 10 złr. dziennie 
z worka ludu nie chcę powiedzieć kradniemy, bo 
byłbym przywołany do prrządku, ale 10 złr. z wor- 
ka ladu wyciągamy. Na tem kończę i proszę pa- 
nów, abyście się poprawili. (Żywe oklaski z ław 
skrajnej lewicy). 

Po kilku sprostowaniach faktycznych zamknięto 


` cznych protokółów można wykazać, że Czesi za- 


- z lewicy 


przyjmuję do wiadomości, iż dep. Bendel powie- 
iał, że przy 


dyskusyę nad sprawą liberecką, a że nie posta- 
wiono żadnego wniosku, przeto także nie było 
żadnego głosowania. 

„ Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi 
siejszym. 


przykład z rządu. Ona zaproponowała dyskusyę 
nad Libercem, teraz zaś nie bierze w niej prawie 
wcale udziału. Skarg bardzo licznej czeskiej mniej- 
szości w Libercu mie słuchano i potrzeba było 
dopiero skarg ze stropy niemieckiej politycznej 
mniejszości w tem mieście, aby skłonić rząd do 
interwencyi. Rząd już przed laty powinien był 
wystąpić przeciw teroryzmowi w Libercu, a nie 
czekać tak długo z rozwiązaniem Rady gminnej. 
Mowca żali się na ucisk czeskich mniejszości 
w niemieckich terytoryach językowych. Rząd ma 
wybór pomiędzy prawicą i lewicą. Na lewicy żą- 
dają hegemonii, podczas gdy stronnictwo mowcy 
chce tylko sprawiedliwości. Kto ma pretensyę na 
zywać się austryackim ministrem, ten musi także 
Czechom i wszystkim innym Słowianom pizyznać 
równe prawa. 

Dep. Morre ubolewa, iż liberecka dyskusya 
pochłania tak wiele drogiego czasu, ze szkodą 
dla załatwienia budżetu i wielu inoych pożyte- 
cznych prac. Niechby mowcey raczej zrobili prze- 
gląd w chatach ubogich i ais serrio sobie 0 
rzeczywistych potrzebach ludu. Zmarły w Libereu 
powróci za kilka tygodni znowu do życia. Mowca 
sądzi, iż zastosowanie najostrzejszych środków 
względem Liberca nie było ani pohtycznem, ani 
roztropnem. Jak każda droga prowadzi do Rzy- 
mu, tak u Czechów każda droga prowadzi do 
czeskiego prawa państwowego. Ze stsnografi- 


Sprawy krajowe. 


Lwów 8 grudnia. 


(Ankieta w sprawie reformy ustroju szpitali kra- 
jowych i prowincyonalnych). 

(X) Sejmowa komisya sanitarną uchwaliła 
w r. b. polecenie do Wydziału krajowego, ażeby 
poddał rewizyi normalia i iostrukcye szpitali kra 
jowych i prowincyoralnych, obowiąznjące w Ga- 
licyi, oraz aby zebrał ustawy i rozporządzenia 
innych krajów koronnych austryackich. Komisya 
sanitarpa żądala dalej, ażeby materyał w ten spo- 
sób zebrany przedłożył Wydział krajowy ankie 
cie, przed najbliższą sesyą sejmową zwołać się 
mającej. Ankieta ta zastanowić się ma nad tem, 
czyli należy przedłożyć Sejmowi projekt ustawy 
regulującej stosunki prawne i ustrój szpitali kra- 
jowych i prowincyoralnych, oraz dokładnie okre- 
ślającej obowiązki kraju i Pomocny A ciał sa- 
morządoych dla ubogich chorych. Ankieta obmy- 
śleć ma również środki, mogące połcżyć tamę cią- 
głemu powiększaniu kosztów leczenia. 

Aczkolwiek sprawozdanie sejmowej komisyi 8a- 
nitarnej nie weszło pod obrady Sejmu, a rezola- 
cya powyżej przytoczona nie została przez Sejm 
uchwaloną, zatem nie może być za Stech Sej- 
mu uważaną, mimo to Wydział krajowy uznając 
korzyści jasnego przedstawienia sprawy, postano- 
wił zwołać ankietę i przedłożyć jej ustawy, roz- 
porządzenia, normalia, statuty i instrukcye odno 
szące się do szpitali, a obowiązujące tak w in 
nych krajach koronnych jak i w naszym kraju. 

Do tej ankiety uchwalił Wydział krajowy za. 
prosić pp. posłów sejmowych: Dworskiego, Czy- 
żewicza, Włodz. Kozłowskiego, Marchwickiego, 
Lenartowicza, Wład. hr. Koziebrodzkiego, Pilata, 
Paszkowskiego, Viviena, Weigla, byłego referenta 
tej sprawy w komisyi sanitarnej p. Balasitsa oraz 
inspektora szpitali krajowych Sawickiego. Ankie- 
cie przewodniczyć będzie członek Wydziału kra- 
jowego Dr: Franciszek Hoszard. Termin zwołania 
ankiety zostanie później oznaczony, Wydział kra- 
jowy zamierza bowiem sprosić członków na po- 
siedzenie podczas feryj Izby deputowanych, aby 
mogli w naradach wziąć udział także członkowie 
ankiety, będący posłami do Rady państwa. 

Sejm uregulował prawne stosunki szpitali pro 
wincyonalnych i publicznych w r. 1870 ustawami: 
o nadzorze mad szpitalami io radach szpitalnych, 
tudzież w r. 1875 ustawą o poncszeniu w całości 
kosztów leczenia ubogich przez fundusz krajowy. 
Sposób postępowania władz szpitalnych przy przyj- 
mowaniu chorych w cela skonstatowania ich przy- 
należności i stann majątkowego normują rozpo- 
rządzenia, wydane przez Wydział krajowy. Tych 
rozporządzeń dotychczas w kraja naszym, o ile 
być może, ściśle przestrzegano, a pomimo to licz- 
ba chorych ubogich, a z nią i koszta leczenia 
w szpitalach publicznych wzrastają z roku na rok. 

I tak zapłacił fandusz krajowy w roku 1882 za 
28.392 chorych w 900.627 dniach 633,761 złr., 
w r. 1883 kwotę 716.556 złr., w 1884 r. 822921 
złr, w 1885 r. 699.686 złr., w 1886 r. 727,446 


bierają najwięcej czasu w parlamencie. Wypada- 
łoby i rządowi zalecić, aby także wziął sobie do 
serca mowę tronową i starał się osiągnąć to, co 
przynosi korzyść ludowi. 
ep. Lueger podnosi, iż wediug własnego 
przyznania Niemców i Czechów, w Austryi nie 
znajdują ochrony prawnej ani Niemcy, ani Czesi. 
Tylko dla żydów istnieje prawo. Zydzi ukrywają 
się po za całym sporem narodowościowym. Dap. 
Bendel wskazał, iż swobody konstytucyi grudnio- 
wej mie zostały wyzyskane. Kto temu winien? Li- 
berałowie niemieccy, którzy stali u stera, nie zro- 
bili nie w tej mierze. Ich następcy także nic. Te 
raz byli Niemcy znowu u steru. (Głosy: Oho! 
i ość). Panowie zapom nacie, że hr. 
Kuenburg jeszcze nie dostał dymisyi. I teraz Niem- 
cy znowa nie nie zbudowali. Z wdzięcznością 


praktyce konfiskat zatracono wszel- 
kie poczucie prawa. Gdybym ja to powiedział, 
byłoby to uważane za oszczerstwo. Przyjmuję do 
wiadomości, że i Koronę wciągnięto do dyskusyi. 
Przypominam panom oświadczenie, jakie miał 
uczynić Najj. Pan o nas. Teraz wciągacie pano- 
wie znowu Koronę do dyskusyi. Cieszy mnie da- 
lej, że jesteście przeciwnikami denuzyacyj. Ale 
czyż Reichenberger Ztg nie jest waszym organem 
partyjnym. Liberecką radę rozwiązano z powoda 
teroryzmu i dlatego że nie szanowała opinii dru- 
gich. Czyż nie stosuje się to do rady gminnej wie 
deńskiej ? Czyż zachodzi gdzie sroższy ucisx mniej- 
szości, jak tu? Trzeba widzieć, jak w radzie gmin- 
nej wiedeńskiej prawo i sprawiedliwość bywają 
deptane nogami. Czyż burmistrz wiedeński nie po- 
padł również w konfiikt z Namiestnictwem z po- 
wodu rozporządzeń cholerycznych ? Czy mu się co 
stało? W czyim właściwie interesie rozwiązano 
radę liberecką? Nie rozwiązano jej ani z powoda 
Czechów, ani z powoda Dra Schückera, ale roz 
wiązano ją w interesie lewicy. Tem się tłómaczy 
spokój tej partyi, jak gdyby Liberec leżał w Tar- 
cyi. Jestem przekonanym, że Dr Plener nie był 
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Świadczy o tem inny ustęp ze wspomnianej ko- 
respondencyi z cudzoziemcem przyjacielem. Myśl, to 
jest moment pośredni, to jest praca wewnętrzna 
ducha między pierwszem a ostatniem uczuciem, 
między wrażeniem lub nat hnieniem a prawdą, 
zamienioną w przekonanie. Tłómaczy Krasiński 
przyjacielowi Zrydyona. W nocy zerwał się z łoża, 
kiedy mu się ten obraz ukazał i zawołał anchio 
sono pittore, ale odrazu przyjacielowi myśl prze- 
wodnią Irydyona tłómaczy i tłómaczy ją zgodnie, 
niemal identycznie z komentarzem p. Tarnow- 
skiego, który tej korespondencyi nie czytał. 

Irydyon wyszedł po Nieboskiej, lecz, jak świeże 
wskazują źródła, był napisany przed nią w czasie 
pobytu w Petersburgu, w ośmnastym roku żyica. 
I jest to więcej zrozumiałem, poeta o gorącej 
miłości Polski wpierw musiał postawić sobie za- 
gadnienia o idei patryotyzmu, o uczuciu miłości 
ojczyzny, niż zagadnienia socyalne, więcej kosmo- 
politycznej natury. 

Kto wie, czy rozdział o JIrydyonię w książce 
Etticwo nie jest najwyższym i najpię 

iejszym. A JIrydyon, który wielu zachwycał, 
mało rozumiany, najwięcej potrzebował komen- 
tarza. 

Uczucie, którego najpiękniejsze pierwowzory 
daje starożytna Hellada, w nowożytności, zwłasz- 
cza w wieku niewoli, wcieliło się w Polskę. Kra- 
siński napowrót to uczucie wyrywa z piersi pol- 
skiej i przenosi w duszę wymyślonego Greka, 
który w czasach upadku cesarstwa rzymskiego „szu- 
ka nieprzyjaciół nieprzyjaciołom swej ojczyzny,” 
poświęca wszystko, nawet cześć  siotry -idei 
zemsty narodowej, wciska się do pałacu Helioga- 
bala, łączy się z szatanem Massynisą i w spisek 
chce wciągać chrześcian, sam wstępując w kata- 
kumby. Porusza więc piekło i niebo, aby dopeł- 
nić = nd na Romie za ujarzmienie Hellady. 
Szerszych ram historyozoficznych, piękniejszej wi-!dziejowe, jakie duch Zygmunta obejmować będzie 
downi i dekoracyi na wielkie rozmiary, znaleść w dalszej swej twórczości. To są dwa słupy wy- 
nie można było dla tej idei, która rozpiera piersią tyczne, których stale i wiernie trzymać się do 
narodu w niewoli. końca będzie. Konkluzye obu poematów w pro- 

Wszystko, co następnie Krasiński powie swemu blemacie socyalnym. i problemacie patryotycznym 
narodowi w Trzech myślach, w Przedświcie, w Psal- są arcychrześciańskie, niezamącone jeszeze misty- 
mąch, wszystko wypływa z tego, co w Irydy-' eyzmem. 
onie ujął w symboliezny obraz. 

I znów koniec tragiczny, jak w Nieboskiej, bo 
miłość pogańska ojczyzny, bo zemsta czy zdrada, | 


nie zbawia, ale pogłębia niewolę. Wolność wzbije 
się znów zwycięsko % katakumb, nie zbrojną wal- 
ką, okupiona trzechwiekowem męczeństwem chrze- 
ścian. 

Analiza p. Tarnowskiego daje nam klucz do 
pojęcia całości oraz każdej z postaci tego dra- 
matu. Zwracamy baczną uwagę czytelników na 
Massynisę. Ten szatan nie łowi dusz jednostkami, 
jak u Miltona, Goethego, Miekiewicza, to szatan 
dziejów ludzkości. On matnie zakłada na ogół, on 
czyha, aby to, co tętni szlachetnym zamiarem, 
w swe ująć szpony, aby podsuwać rady zbrodni- 
czych środków dla wielkich celów, on na wszyst 
kich zwrotnych punktach dziejowych zastawi swe 
sieci i zasadzki i walczyć będzie z myślą Chry 
stusa, gubić narody chrześciańskie i Kościół 
Chrystusowy podkopywać. Pojęcie szatana dzie- 
jów, jak go ujął Krasiński, jak go wytłómaczył 
Tarnowski, zupełnie nowe, a niezmiernie głębokie. 
I u nas on znany, a Zygmunt będzie powtarzał: 
kto chce iskier z czarta kuźni, by przepalić czar- 
ta moce.... 

Idea przewodnia Irydyona, to doprowadzenie 
do najwyższej dziejowej potęgi uczucia miłości 
ojezyzny i poddanie jej próbie w ogniu walącego 
się pogaństwa i w zorzach rodzącego się chrze- 
ściaństwa. Skala tego uczucia, jak łuk rozpięty 
od Grecyi do Polski, a wymierzony tam przeciw 
uniwersalnemu wszechwładztwu cezaryzmu Romy, 
tu przeciw przemocy wrogów i gnębicieli, od tam- 
tych niżej stojących. Ta skala olbrzymia oznacza 
granice pogańskiego patryotyzmu od idei narodo- 
wej w chrześciańskiem jej pojęciu. W tytanicznej 
walce i samsonowych zapasach wymyślonego bo- 
hatera, w jego zawodach i upadku ta idea i u- 
czucie oczyszczone, Krasiński zwraca ku półno- 
cnej krainie krzyżów i mogił. T 

Nieboska i Irydyon' naznaczają te przestwory 


L. DĘBICKI. 


(Dokończenie nastąpi). 


czenia chorego, z wyjątkiem obłąkanych, poło- 


Żnie i kalek, za które fandusz krajowy w całości 
płaci. 


Kwoty, jakie poszczególne kraje koronne na cele 
sanitarne i humanitarne ponoszą, przedstawiają się 
w następujący sposób: Niższa Austrya wydała 
w r. 1890 przy ogólnym budżecie 9,594.348 złr. 
kwotę 3,343.469 złr., t. j. 3499%/,. Tyrol z budżetu 


680.242 złr. wydał 230.366 złr., to jest 338 pro 
cent. Górna Austrya z budżetu 848.313 złr. wy- 
dał kwotę 254.223 złr, to jest 299'/,. Cze- 


chy w r. 1888 z budżetu 12,975.436 złr. wydały 
kwotę 2,691.228 złr., t. j. 27 4”/,. Bukowina w r. 


1889 a budżetu 220892 wydała kwotę 59 930 złr., 
© 50:19), 
z budż. 1,0%2.104 złr. kwotę 200.826 złr., t. j 
18-99. Styrya wydała w roku 1890 z budż. 
9,772297 zir, kwotę 1,359.728, t. j. 139%. Mo 
rawa wydała w r. 1890 z budżetu 11,921.138 z'r. 
kwotę 983 747 złr., t. j. 92%. Galicya wydała 
w roku 1890 z budż. 4,932 953 kwotę 852.821 złr., 
t. j. 17:2%. 

Rozporządzenie ministeryalae z r. 1857, obo 
wiązujące dotychczas we wszystkich krajach ko- 
ronnycb, normuje spcsób wymierzania taks za le 
czenie chorych w szpitalach publicznych. Wyli- 
czając wydatki, które przy obrachowaniu taksy 
awzględnione być winny, zawiera to rozporządzenie 
przepis, iż czynsz za najem lokalności na pomie- 
szczenie chorych zarąchować należy pcdłag rze 
czywistego wydatku. Wyrachowana zaś kwota 
czynszu od budynke, będącego własnością szpitala, 
którego lokalności używane bywają na cele szpi 
talne, nie może być wliczoną do wydatków przy 
wymierzania taksy. Wydział krajowy wyniósł 
z tego rozporządzenia to przekonanie, że jeż:li 
szpital własnego budynku nie posiada, lub jeżeli 
we własnym budynku nie może być pozestawio 
nym, jeśli nadto w całem mieście niema stoso- 
wnego domu do wynajęcia, jeżeli taadasz 8zpi 
talpy nie dysponuje wystarczającym na budowę 
kapitałem, a fandosz krajowy nie ma obowiązku 
dostarczać kwot, potrzebnych na budowę — wów- 
czas nie pozostaje nie innego, jak postarać się o 
przedsiębiorcę budowy, któremuby fandusz s8zpi 
talny później czynsz najmu z góry umówiony 
opłacał. 

Wydział krajowy, przedkładając Sejmowi spra 
wozdanie o stanie szpitali prowincyonalnych w na- 
szym kraju, zażądał upoważnienia do- zawierania 
w powyżej oznaczonym duchu umów z gminami. 
Komisya sanitarna ,, której to sprawozdanie przy 
dzielone zcstało, podzieliła się w zdaniu. Mniej- 
8zość z sześciu posłów oświadczyła się za wnio- 
skiem Wydziału krajowego z nieznaczną zmianą. 
Większość z 7 posłów była odmiennego zdania, 
twierdząc, że prawny charakter naszych szpitali 


jest niejasno określony, że gmina ma te same o. 


bowiązki dla szpitali gminnych, co kraj dla kra- 
jowych, chociaż co do tego przyznaje pewną nie- 


jasność i miezupełność prawodawst»a. Większość 


komisyi zaproponowała, aby Wydział krajowy 
w każdym poszczególnym wypadku przedkładał 
Sejmowi wnioski względem przyjścia w pomoc 
snbwencyą z funduszu krajowego w kwocie okre- 
ślonej. 

W Styryj, Karyntyi i niższej Anetryi szpitale 
publiczne utrzymywane bywają z dochodów wła 
snego majątku i ze zwrotów kosztów leczenia. 
Na Morawie do kosztów budowy szpitali przyczy- 
nia się fandusz krajowy subwencyami lub pożycz- 
kami bezprocentowemi. Jedna tylko ustawa cze- 
ska zroku 1888 postanawia wyraźnie, że wydatki 
na nowe budowle i wewnętrzne urządzenia mają 
być pokrywane przez tych, którzy zakład utwo- 
rzyli bez wszelkiego regresu do fanduszu krajo 
wego. 

Z zebranych przez Wydział krajowy dat staty- 
stycznych okazuje się, że kraj nasz ma stosunko- 
wo najmniej zakładów leczniczych, najmniej łóżek 
dła chorych i że u nas najmaiej chorych korzy- 
sta z opieki szpitalnej. Kiedy bowiem na 1000 
mieszk:ńców przypada w Bakowinie 7'8 łóżek a 
5 chorych, przypada w Tyrolu 45 łóżka i 16 
chorych; w d>lnej Anstryi 39 łóżek i 38 cho- 
rych, w Styryi 3:5 łóżek i 28 chorych, w górne) 
Austryi 2'5 łóżek i 14 chorych, w Czechach 18 
łóżka i 14 chorych, w Morawie 18 łóżka i 9 cho- 
rych, w Karyntyi 1 łóżko i 20 chorych, to w Ga- 
licyi z Krakowem przypada na 1000 mieszkań 
ców tylko 0:7 łóżka i 8 chorych. 

Na pod:tawie powyższych danych uchwalił Wy- 
dział krajowy przedstawić ankiecie następujące 
pytania: 1) Czy należy przedłożyć Sejmowi pro- 
jekt nowej ustawy krajowej o szpitalach krajo- 
wych i prowincyonalnych, tudzież określającej do- 
kładnie obowiązki kraju i poszczególnych ciał są- 
morządnych dla ubogich chorych? 2) Lub czy 
wystarczy, aby Wydział krajowy przedłożył Sej- 
mowi wniosek do uchwały, z jakich funduszów: 
czy szpitalnych, czy krajowych, mają być pokry 
wane koszta budowy szpitali prowincyonalnych ? 
3) Jakie Środki mają być użyte, ażeby położyć 
tamę powiększeniu się kosztów leczenia ubogich? 


wo wwa wi taa 
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Kraków 9 grudnia. 


— Zapiski osobiste. JE. Dr Dunajewski wezoraj 
wieczorem powrócił ze Lwowa. — Radca Dr Stanisław 
Bełcikowski objął w dniu dzisiejszym kierownictwo 
tutejszej ekspozytury prokuratoryi skarbu. 

— Instalacya archipresbytera infułata kościoła N. 
Maryi Panny w Krakowie, X. Józefa Krzemieńskiego, 
odbyła się wczoraj. O godz. 9 rano przyjął X. kan. 
Midowicz u drzwi głównych kościoła Jego Eminen- 
cyę Najprzewielebniejszego X. Kardynała i wprowa- 
dził go procesyonalnie przed główny ołtarz. Potem 
udał się X. kan. Midowiecz po X. Archipresbytera na 
plebanię i wprowadził go w procesyi do głównych 


Karyntya preliminuje na rok 1892 


że powołać go raczył i osobiście instalować na tak 
ważne stanowisko. W dalszem przemówieniu witał 
X. Archipresbyter swoich nowych parafian, zaznacza- 
jąc, że Kraków zawsze słynął z głębokiej wiary i 
pobożności i wyraził nadzieję niezłomną, że takim 
zawsze pozostanie, .a jeżeli kiedykolwiek świątynia 
ta będzie potrzebowała pomocy ze strony mieszczań- 
stwa krakowskiego, to ono pomocnej ręki nigdy nie 
odmówi, jak dotąd nigdy nie odmówiło. Przemówie - 
nie swoje zakończył serdeczną modlitwą do N. Maryi 
Panny, o której chwałę w tym kościele starać się 
przyobiecał. 

Następnie chór amatorów pod kierownictwem X. 
Tomasza Bukowskiego, wikaryusza katedralnego, od 
śpiewał antyfonę tytułu kościoła, a X. Archispresbyter 
według przepisu rytuału odśpiewał modlitwę o tymże 
tytule. 

Przystąpił X. Kardynał do poświęcenia nowego 
pastorału, mitry, rękawiczek, pierścienia i krzyża 
dla X. Archipresbytera-infułata Krzemieńskiego i na- 
stępnie wręczył mu takowe wśród stosownych modlitw. 
Po tej uroczystości instalacyjnej zaintonowano hymn 
Te Deum i odśpiewano wśród bicia dzwonów kościel- 
nych. Po hymnie odmówił jeszcze X. Kardynał mo- 
dlitwy na intencyę X, Archipresbytera, polecając go 
łasce Bożej, poczem zdjąwszy kapą i mitrę, odpro- 
wadzony do drzwi kościoła przez duchowieństwo, 0- 
puścił świątynię. 

X. Archipresbyter odprawił uroczystą sumę ponty- 
fikalną wśród śpiewu chóru, a kazanie wypowiedział 
X. prałat Dr Chotkowski z tą potęgą słowa i siłą 
przekonania, które podnoszą duszę ku Bogu i ukrze- 
piają serca. Znakomity kaznodzieja mówił o posłu- 
szeństwie, obowiązku czci i miłości ze strony wier- 
nych dla duszpasterzy, posłanych przez Kościół św, 
dla pracy nad ich zbawieniem. 

O godzinie 5 po południu odbyło się podjęcie go 
ścinne u X. Archipresbytera Krzemieńskiego w jego 
mieszkaniu. Przybyli X. Kardynał, kapituła katedral 
na, duchowieństwo, JE. p. prezydent Zborowski, p. 
delegat Laskowski, hr. Stanisław Tarnowski, hr. An- 
drzej Potocki, ks. Dominik Radziwiłł, p. prezes Ja- 
siński, prezydent Dr Szlachtowski, komitet parafialny 
oraz wielu znanych tutejszych obywateli. Gościnny 
gospodarz wzniósł pierwszy toast na cześć Jego Świą- 
tobliwości Ojca św. Leona XIII, NPana i X. Kardy- 
nała, dalej X. Kardynał na cześć X. Archipresbytera, 
poczem ten podziękował gościom swoim za przyby 
cie. W imieniu gości dziękował „hr. Stanisław Tar- 
nowski. Na tem zakończyła się ta piękna urvczystość, 
mająca szczególniejsze dla Krakowa znaczenie. 

— Towarzystwo męskie św. Wincentego à Paulo 
obchodziło wczoraj nroczyście święto Niepokalanego 
Poczęcia Matki Boskiej. O godz. 9 zraną członkowie 


miejscowi i pozamiejscowi tego Towarzystwa wysłu- 


chali Mszy św. w kościele 00. Reformatów, przystę- 
pując do Stołu Pańskiego. W południe odbyła się na- 
rada Rady wyższej z przybyłymi z prowincyi dele- 
gatami konferencyi w mieszkania wiceprezesa p. Sta- 
nisława Górskiego. O godz. 7 wieczorem doroczne 
zebranie członków wszystkich w sali Muzeum techni- 
czno - przemysłowego zagaił prezes Rady wyższej hr. 
Ludwik Dębicki, rzucając okiem na stan, rozwój i 
potrzeby Towarzystwa, Sekretarz p. Maryan Barty- 
nowski odczytał sprawozdanie roczne z czynności kon- 
ferencyj krakowskich i konferencyj w kraju. Pod- 
skarbi p. Żelechowski zdał sprawę z funduszów, Ze 
sprawozdań dowiadujemy się o ciągłym rozwoju Tv- 
warzystwa. We Lwowie istnieje 7 konferencyj, z któ- 
rych jedna świeżo założona na dworcu kolej dla ro- 
dzin robotników kolejowych warsztatów, — W Kra- 
kowie w roku ubiegłym powstała piąta konferencya 
w parafii św. Mizołaja, a tworzy się szósta dla Ło 
bzowa, Czarnej i Nowej Wsi. Istnieją w kraju cztery 
internaty dla uczniów seminąryum nauczycielskiego: 
w Krakowie o 48 internach, wa Lwowie, Stanisła 
wowie i Tarnowie. Dzieło opieki nad ogrzewalaiami, 
któremu się wyłącznie poświęcił brat Albert ze swymi 
brzómi zakonnymi w Krakowie, zamieniło się w fa- 
brykę stołków i otrzymuje z daru miasta nowy od- 
powiedniejszy lokal, a brat Albert, wezwany przez 
Magistrat lwowski, zakłada tam podobną fabrykę stoł 
ków dla mężczyzn, a koszykarstwa i plecionek dla 
kobiet, otrzymawszy na to odpowiednie lokale i zą- 
siłki od Rady: miejskiej, 

W kraju przybywają nowe konf:rencye w Jawcro- 
wie i Chyrowie. Na zgromadzenie wczorajsze przy- 
słały swych delegatów konferencye z Podgórza, Wie 
liczki, N. Sącza, Tarnowa i ze Stanisławowa. Po 
sprawozdaniach i krótkiej dyskusyi X. Bakanowski 
ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego miał 
naukę duchowną, gdy przybył pod koniec posiedzeń 
ze zebrania instalacyjnego X. infułata Krzemieńskiego 
Jego Eminencya Książę Biskup Krakowski Kardynał 
Dunsjewski. Prezes ze świecznikami w ręku powitał 
u drzwi Najdostojniejszego Księcia Kościoła. X, Kar- 
dynał przemówił do zgromadzonych, wskazując ich 
ważne zadania i obowiązki i udzielił wszystkim obe- 
cnym błogosławieństwa arcypasterskiego dla ich prac, 
dla ich rodzin, dla ubogich, których odwiedzają. Na- 
stępnie prezes Rady wyższej przedstawiał Jego Emi- 
nencyi prezesów i delegątów, oraz wielu członków. 
Obecność Księcia Kardynała na tem zebraniu wy- 
warła głębokie wrażenie, a słowa Jego i błogosła- 
wieństwo utkwiły głęboko w sercach obecnych. 

Po tak uroczystem posiedzeniu prezes Rady wyż 
szej podejmował liczne grono członków Towarzystwa 
w domu swym na Wenecji. 

— Prezydent miasta rozesłał następujące zapro- 
szenie: Z początkiem b. r. zawiązał się we Lwowie 
pod przewodnictwem JO. ks, Jerzego Czartoryskiego 
komitet fundacyi imienia Kościuszki, który postawił 
sobie za zadanie zebranie znaczniejszego funduszu na 
cele narodowe, a to z powodu stuletniej rocznicy 
klęsk i nieszczęść, jakie dotknęły naszą Ojczyznę. 
Zebrany fundusz ma stanowić fundacyę, której celem 
będzie szerzyć oświatę między młodzieżą, która opusz- 
cza szkoły ludowe, wzmacniać w niej poczucie reli- 
gijne, utrwalić moralność, budzić ducha narodowego, 
wpływąć w tym samym kierunku i na starsze poko- 
lenie, zasilać instytucye, pracujące na polu oświaty 
ludowej ; wspierać „usiłowania ludności polskiej w tych 


o utrzymanie swej narodowości. Wzniosłe są zadania 
fundacyi i godne najgorętszego poparcia ze strony 
każdego Polaka. Podpisany, prezydent miasta Krako- 
wa, został zamianowany delegatem komitetu fundacy! 
imienia Kościuszki na miasto Kraków, a zarazem 20- 
stał wezwany o zawiązanie komitetu miejscowego, ma: 
jącego się zająć zbieraniem składek na rzecz funda- 
cyi. Celem zawiązania rzeczonego komitetu, zwracam 
się do Wielmożnego Pana z prośbą, abyś zechciał 
dnia t1 grudnia b. r. o godz. 3 po południu przy- 
być do sali Rady miejskiej, a żywię zarazem niepłon- 
ną nadzieję, że Wielmożny Pan nie odmówisz swego 
udziału we wzniosłem przedsięwzięciu. Słynna żiemia 
Krakowska, na której rozpoczął swe działanie Ko- 
ściuszko i na której spoczywają jego popioły, powin- 
na być — zdaniem mojem — pierwszą przy tworzeniu 
fandacyi, noszącej imię nieśmiertelnego bohatera, ma- 
jącej wprowadzić w życie jego ideały. 
Dr Szlachtowski, prezydent. 

— W Muzeum techniczno-przemysłowem miej- 
skiem odbyło się wczoraj posiedzenie grona profeso- 
rów, wykładających w wyższym zakładzie nauko 
wym dla kobiet, na którem przewodniczącym na rok 
szkolny 1892/38 został wybrany prof. Dr J. Rosta- 
fiński. Uchwalono zarazem, iż uroczyste otwarcie wy- 
kładów tegorocznych, nastąpi w poniedziałek dnia 12 
b. m. o godzinie 10 rano, poczem po południu o go- 
dzinie 3 rozpocznie się regularny tok prelekeyj. 

— Loterya Stowarzyszenia Nauczycielek, którą 
tak żywo zajmuje się nasze miasto, odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 11 b. m. Następujące panie przyrzekły 
swój współudział w urządzeniu tej dorocznej zabawy. 
Przy wejściu bilety sprzedawać będą: pani prezyden: 
towa Szlachtowska, pani prezydentowa Jasińska, pani 
Muczkowska i pani Tadeuszowa Pawlikowska. Przy 
stołach z fantami zasiędą: pani rektorowa Korczyńska, 
pani mecenasowa Styczniowa z córką, pani mecena- 
sowa Jakubowska z córką, pani mecenasowa Karo- 
lowa Pieniążkowa, pani Lutostańska z córkami, pani 
Domaniewska z p. Kadenówną. Przy koszach czaro- 
dziejskich: pani Lipowska, pani Odrzywolska z p. 
Kaplińską Heleną, pani profesorowa Tomaszewska. 
Przy stole z lalkami panie: Długołęcka i Miłkowska 
z córką. Przy loteryi zegarkowej: pani Wąsikiewi- 
czowa z córką. Przy choince p. Beaupró. Przy 
przedmiotach galanteryjnych, oddanych w komis, panny 
Mieszkowskie i Uderskie. Przy loteryjce podwieczor- 
kowej panie: profesorowa Zakrzewska, Feintuchowa, 
Jawornieka. Bufetem, jak zwykle, zajmą się gorliwe 
i hojne opiekunki Stowarzyszenia, a ceny przystępne 
sprowadzą wszystkich ną chwilę wytchnienia do za- 
stawionego stołu z herbatą i przekąskami, Muzyka 
pod dyrekcyą p. kapelmistrza Hocka wykona same 
swojskie utwory: Chopina, Moniuszki, Żeleńskiego, 
Noskowskiego, Paderewskiego i innych. Nie potrzeba 
zapewniać, że dla dzieci gotuje się wielka uciecha 
już to przy choince, już przy wystawie wspaniałych 
lalek i fantów, już też przy loteryjce podwieczorko- 
wej, pełnej niespodzianek. Zwracamy uwagę na stół 
robót, przy którym zasiędą panny Mayerberg, specy- 
alistki, znane z prześlicznie wykończanych robót, wraz 
z panną Friedberg. Loterya rozpocznie się o godz. 4. 

— Z Teatru. W jutrzejszej premierze Nasze anioły 
główne role wykonają p: Wolska, Wojnowska, Siennicka, 
Siemaszkowa, Trapszówna, Nawrocka, Winiarska, Ko- 
źmin, oraz pp.: Ruszkowski, Sobiesław, Antoniewski 
i Solski; tem ostatni wczoraj dopiero objął rolę 
Amońskiego po p. Śliwiekim, który zmaszonym 
był wyjechać nagle do Warszawy do śmiertelnie cho- 
rej matki. Nasze anioły grane będą w niedzielę, 
we wtorek i środę. W sobotę d. 17-go b. m, po raz 
pierwszy: Winny z p. Rygierem w roli tytułowej. 

— Szpital dla dotkniętych ospą otwarty został 
wczoraj u Braci Miłosierdzia na Kazimierzu. Szpital 
obliczony jest na trzydziestu chorych. 

— Na ślizgawce obok ogrodu Botanicznego przy- 
grywać będzie jutro i pojutrze po południu muzyka 
wojskowa. 

— Mianowania. Prezydent ministrów, jako kiero- 
wnik ministerstwa spraw wewnętrznych, zamianował 
sekretarzy Namiestnictwa: Józefa Harasymowicza, An- 
toniego Hołodyńskiego, Bronisława dowicza, Wła- 
dysława Gałeckiego i Mikołaja Poradowskiego, oraz 
wicegekretarza ministeryalnego w ministerstwie spraw 
wewnętrznych Romana Tchorznickiego starostami po- 
wiatowymi; dalej mianował komisarzy powiatowych : 
Franciszka Sieleckiego, Seweryna Wasilewskiego, Ju- 
liana Kokarewicza, Władysława Jarosza i Edwarda 
hr. Starzeńskiego, oraz byłago komisarza powiatowe- 
go ks, Pawłą Sapiehę, sekretarzami  Namięstnictwą 
w Galicyi. 

Minister wyznań i oświaty powierzył naukę soma- 
tologii i hbygieny szkolnej w seminaryach nauczyciel- 
skich na rok 1892/93 następującym docentom: w se- 
minaryum męskiem we Lwowie Drowi Józefowi Szpil- 
manowi, w seminaryum żeńskiem we Lwowie magi- 
strowi chirurgii Edwardowi Maudejskiemu; w semina- 
cyum męskięm w Krakowie , Drowi „Stanisławowi Po- 
uikłe, w żeńskiem Drowi Kazimierzowi Grabowskiemu ; 
w semiparyum w Tarnowie Drowi Henrykowi Ko- 
walskienu, w Rzeszowie Drowi Wojciechowi Fiałkow- 
skiemu, w Przemyślu Drowi Feidynandowi Cassinie, 
w Stanisławowie Drowi Juliuszowi Czesznakowi, a 
w Tarnopola Drowi Kazimierzowi Zgórskiemu. 

— Posłuchania. Cesarz udzielał przed kilku dniami 
publicznych posłuchań i przyjął między innymi: za- 
stępcę Marszałka krajowego p. Antoniego Chamca, 
Mikołaja br. Wolańskiego. i radcę Namiestnictwa 
p. Płażka, 

— Sankcyonowana ustawa. Najj. Pan postanowie- 
niem z 28 listopada b. r. sankcyonował uchwalony 
w Sejmie galicyjskim projekt ustawy, mocą której do- 
zwolonem zostało gminie Jordanów pobieranie opłat 
gminnych od konaumcyi palonych gorących napojów, 
dalej piwa i miodu, a to od dnia wejścią w życie 
odnośnej ustawy, aż po koniec r. 1895, | 

— Polowanie. Arcyksiążę Leopld Salvator wyje- 
chał ze Lwowa do Horodenki, gdzie zamieszkał u bar. 
Romaszkana. We środę udał się Arcyksiążę na polo- 
wanie w lasach siemakowickich, wczoraj zaś miał po~ 
lować w lasach potoczyskich. W polowaniach tych 
biorą udział: bar. Romaszkan, wiceprezydent Dr Wi- 
tołd Korytowski, major bar. Lazzarini, pułkownik 
bar. Morawetz, pułkownik Fischer Colbrie, pułkownik 
Schedivy, major bar. Giessl, Stefan hr, Szembek, Ale- 
ksander Hulimka, bar. Julian Brunicki, Zdzisław Sto- 
jowski, bar. Franciszek Romaszkan, Krzysztof Abra- 
hamowicz i kapitan Gay. sioi 

— Wystawa krajowa we Lwowie. Ze- Lwowa 
donosi nam nasz korespondent: (X) We środę wie- 
czorem odbyło się w gmachu sejmowym, pod prze- 
wodnictwem ks. Adama Sapiehy, pierwsze posiedzenie 
sekcyi XXIII Komitetu wystawowego, obejmującej : 
literaturę, dziennikarstwo, księgarstwo, drukarstwo, 
litografię i inne sztuki reprodukcyjne, fotografię i in- 
troligatorstwo. 

Licznie zebranych członków sekcyi powitał ka. 
Sapieha, prosząc ich 0 poparcie i pomoc, aby zamie- 
rzona wystawa jak najświetniej wypadła. Pp. Frie- 
dlein z Krakowa, Gubrynowicz, bawiący obecnie 


okolicach, gdzie ludność ta, jak na Szląsku, walczy!w Wiedniu, dalej Chłędowski i Szczepański z Wie- 
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dnia, telegraficznie usprawiedliwili swą nieobecność. 
Z porządku dziennego przystąpiono do wyborów. 
Przez aklamacyę wybrani zostali: przewodniczącym 
Dr Kubala, zastępcą przewodniczącego Dr Asnyk, 
sekretarzem Amborski, referentem sekcyi Władysław 
Bełza. 

Ponieważ sekcya ta obejmuje wiele różnorodnych, 
a specyalnych działów, które dla dokładnego opra- 
cowania wymagają fachowych referentów, uchwalono 
dodać głównemu referentowi subreferentów, którymi 
wybrano dla literatury i dziennikarstwa p. Platona 
Kosteckiego; dla księgarstwa p. Gubrynowicza; dla 
introligatorstwa p. Getritza; dla rytownictwa i foto- 
grafii p. Trzemeskiego; wreszcie dla drukarstwa i 
litografii p. Neumana. 

P. Starkel, wyłuszczając zadania sekcyi, podniósł, 
że literatura i dziennikarstwo powinny być na wy- 
stawie jak najliczniej reprezentowane. Wszyscy Po- 
lacy mają narodowy obowiązek przyczynić się wedle 
sił do przedstawienia jak  najświetniejszego prasy i 
myśli polskiej. Kilku mowców zapytywało, czy i ja: 
kie poczyniono kroki, w celu zaproszenia Krakowa 
do wspólnej akcyi. Prezydyum wystawy zapewniło 
zebranych, że utworzenie komitetu lokalnego w Kra- 
kowie, na wzór lwowskiego, niebawem przyjdzie do 
skutku. Pierwszy krok uczyniło już obywatelstwo 
ziemi Krakowskiej, które pod przewodnictwem hr. 
Andrzeja Potockiego wybrało komitet lokalny dla 
spraw rolniczych. Za tym przykładem pójdzie nie- 
wątpliwie i miasto Kraków, ożywione duchem pa- 
tryotycznym. Komitet lokalny krakowski ma być ró 
wnież na sekcye fachowe podzielony i współdziałać 
z komitetem lwowskim. Takisam komitet lokalny zo 
stanie utworzony w Czerniowcach dla Bukowiny. 

Wybrani subreferenci mają do 10 dni opracować 
szczegółowo program swych działów wystawy i wy- 
kazać wystawców, którychby do udziału w wystawie 
zaprosić należało i pracę swą przedstawić prezydyum 
sekcyi. 

Zgromadzeni powołali w końcu do wzięcia udziału 
w pracach sekcyi: prof. uniw. Dr Balzera, Dr R. 
Pilata, Dr Hirschberga ze Lwowa, hr. Mycielskiego, 
redaktora Przeglądu polskiego, X. Maryana Moraw- 
skiego, redaktora Przegl. powszech., Wład. Wisło- 
ckiego, wydawcę Przewod. bibliogr., Dra Karola 
Estreichera, p. Matusiaka i jeszcze kilka innych 
osób. Na tem obrady sekcyi zakończono. 

— W Wieliczce w sali teatralnej odbędzie się 
staraniem Czytelni ludowej wieczorek muzykalno- 
wokalno dramatyczny ku uczczeniu pamięci Mickie- 
wieza, Prócz utworów muzycznych i deklamacyi, 0- 
degraną zostanie komedya Blizińskiego p. t.: Dzika 
różyczka. 

— Nowy Targ 8 grudnia. W drugiej połowie ze- 
szłego miesiąca wybuchła w sąsiedniem miasteczku 
Czarny Dunajec zaraza płucna u bydła niejakiego Sza- 
flarskiego, co niezwłocznie stwierdził weterynarz po 
wiatowy p. Lubliner i delegowany przez Nąmiestni 
ctwo inspektor węterynaryi p. Krwawicz. Na podsta- 
wie tych badań, celem zapobieżenia szerzeniu się za- 
razy, a w myśl obowiązującej ustawy, starostwo tu 
tejsze z polecenia Namiestnictwa zarządziło zabicie 
6 sztuk bydła ze stajni pomienionego włościanina, 
orąz dalszych 30 sztuk bydła, z tamtem sąsiadują 
cych, a o zarazę podejrzanych. Od zabicia jednak 
tych ostatnich sztuk odstąpiono, pragnąc uniknąć roz- 
goryczenia umysłów, a wydelegowana komisya (ko 
misarz p. Zaczkiewicz i weterynarz p. Lubliner) czu- 
wać miała już tylko nad uskutecznieniem rzezi zara- 
żonych 6 sztuk i desinfekcyą stajni, w której takowe 
stały. Ale tu natrafiła komisya na zacięty opór już 
nie właścicieli wybić się mającego bydła, ale całej 
niemal gminy. Nie skutkowały przedstawienia tak ze 
strony członków komisyi, jak miejscowych urzędników 
i nowego naczelnika gminy Pęksy, że zarządzone 
środki mają właśnie na celu ustrzedz resztę gminy 
od zawleczenia do jej stajen tyle groźnej, bo szybko 
udzielającej się epidemii. Nie skutkowały także za 
pewnienia, że właścicielom bydła, które paść miało 
ofiarą, możliwie najrychlej wypłaconą będzie wartość 
tegoż, obliczona na podstawie ocenienia przez okoli 
ocznych włościan. Mimo że czynność komisyi jak naj 
gorliwiej po osobiście swą powagą umyślnie przy 
były dodatkowo starosta powiatu p. Orobkiewicz i 

„mimo że miejscowy pleban X. Brossig nie wahał się 
na zabezpieczenie należytości poszkodowanych wła 
ścicieli bydła wręczyć im książeczkę kasy oszczędno- 
ści, opiewającą na daleko znaczniejszą sumę, nie zdo- 
łano takim sposobem ł4godnym przełamać oporu wło- 
ścian, bo ludność, zbałamucona wykrzykami i po- 
gróżkami tych, co przy tem mieli najmniej do stra- 
cenia, uroiwszy sobie, że bydło w całej gminie będzie 
wybite, a właściciele odszkodowania nie dostaną, sta- 
wiła opór czynny, pozamykała stajnie, nie dopuściła 
do nich członków komisyi, a nawet dopuszczała się 
już czynnych zniewag. Wobec tego wzmocniono miej. 
mcowy posterunek żapdarmeryi do liczby 11. Komi- 
sya postępowała z całą oględnością i rozważyła dal- 
sze następstwa, a przedewszystkiem chciała uniknąć 
ewentualnego rozlewu krwi, gdyby środki pokojowe 
ze strony żandarmeryi nie wystarczyły i gdyby tako- 
wa była zmuszoną przystąpić do aresztowania całego 
szeregu Osób, a wreszcie nawet strzelania do tłumu. 
Otóż pragnąc tym smutnym ewentnalnościom zapo- 
biedz, zarekwirował p. starosta wojsko z Nowego 8a- 
cza. Przybyło ono w poniedziałek dnia 4 b. m. ze 
stacyi kolejowej Chabówka, maszerując wśród gęstych 
mas śniegu drogą gminną wprost na Czarny Duna 
jec. Przybyło mianowicie 8 oficerów i 150 żołnierzy. 
Dopiero z pojawieniem się wojska ludność zaniechała 
dalszego oporu i środki ochronne mogły być bez 
zwłoki przeprowadzone. Nierozsądny ten opór jest 
smutnym objawem zacofania umysłowego ludności 
ezarnodunajeckiej, która teraz pokutować będzie za 
swój nierozważny krok. Otóż gmina ponieść będzie 
musiała znaczne koszta interwencyi urzędników, żan- 


darmeryi i siły zbrojnej, a nadto przybyła już z no- 
wosądeckiego sądu obwodowego komisya śledcza (p. 
adjunkt Pisztek), która prowadzi śledztwo o zbrodnię 
gwałtu publicznego przeciw znacznej liczbie włościan. 


— Cholera. W Szydłowcach zmarła z dawniej wy- 
kazanych jedna kobieta i jedno dziecko. W Husiaty- 
nie zmarło dawniej wykazane jedno (dziecko. Zresztą 

mie zaszły żadne nowe wypadki, 

— Z Podwołoczysk donoszą do jednego z dzien- 
ników lwowskich, iż Stanisław Kądzielski, obywatel 
miasta Podwołoczysk, więziony od marca b. r. w cy- 
tadeli kijowskiej, skazany został na rok więzienia 


forte k 

— Koło polskie urządziło we środę w kościele 
wotywnym we Wiedniu nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Alfonsa Czaykowskiego, celebrowane przez X. 
prałata Ruczkę. Na nabożeństwo przybyli, oprócz człon- 
ków Koła z prezesem Jąworskim na czele, minister 
Zaleski, hr. Hohenwart z licznymi członkami swego 
klubu, baron Chlumetaky, jako przedstawiciel prezy- 
„dyum Izby, oraz kilku członków lewicy i Młodocze- 
chów, wreszcie kilka pań tamtejszej kolonii polskiej. 

— Stowarzyszenie dziennikarskie. Prezydent mi- 
"miatrów, jako kierownik Ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych, w poroznmienin z interesowanemi Ministerstwa- 
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mi udzielił Länderbankowi i p. S. Hahnowi w Wie- 
dniu pozwolenia na utworzenie Stowarzyszenia akcyj- 
nego pod firmą: „Pierwsze wiedeńskie Stowarzyszenie 
dziennikarskie* z siedzibą w Wiedniu i zatwierdził 
jego statuty. 

— Wydział lekarski Towarzystwa przyjaciół nauk 
poznańskiego wysłał do prof. Pettenkofera w Mona- 
chium telegram w dowód uznania doświadczeń, jakie 
prof. Pettenkofer robił na własnej osobie z czystą ho- 
dowłą zarązka cholerycznego. Prof. Pettenkofer odwrot 
nie podziękował wydziałowi lekarskiemu za uznanie 
jego naukowej działalności. 

— W Kijowie, jak donoszą do Kóln. Ztg, miano 
odkryć spisek rewolucyjny. Aresztowano wielu studen- 
tów i oficerów. 

— Artykuł pani Modrzejewskiej. W listopadowym 
zeszycie bardzo poważnego miesięcznika angielskiego 
Forum spotykamy obok stadyum Chamberlaina o in- 
stytucyach municypalnych w Ameryce i Anglii, prac 
profesorów: Bpofford, Neans Davis, Dra Rice, lorda 
Masham it. d. — artykuł podpisany H. Modjeska, 
a noszący tytuł: „Sceny subwencyonowane i teatr 
w Ameryce*. Autorka dowodzi, że mimo pozornego 
rozkwitu i ustawicznie mnożącej się liczby teatrów i 
towarzystw dramatycznych w Ameryce, tamtejsze 
przedsięwzięcia sceniczne stoją w niezmiernie słabym 
związku ze sztuką, a zrodzone jedynie ze spekulacyi, 
ją tylko mają na celu. Publiczność amerykańska lubi 
teatr i potrzebuje go, lecz w wyborze nie jest trudną. 
Każde widowisko jest dla niej równie pociągającem, 
a pani Modrzejewska nie może zapomnieć wrażenia, 
jakie za pierwszym pobytem jej w Ameryce zrobiło 
na niej znalezienie w dzienniku pod rubryką „Roz 
rywki* bardzo poważnej krytyki przedstawienia Ju- 
liusza Cezara, a tuż pod nią, tymże samym dru- 
kiem, równie obszerne sprawozdanie z popisu małp 
tresowanych. Niezmiernie rzadko zdarza się spotkać 
w Ameryce, aby miasta, nawet bogate, posiadały po- 
dobnie, jak się dzieje w Europie, osobne gmachy, na 
przedstawienia teatralne przeznaczone. Przyjeżdżająca 
trupa musi urządzać swe widowiska w salach najfa 
talniej urządzonych, a które bywają kolejno wynaj- 
mowane do rozmaitych przedsiębiorstw. Zdarza się 
więc często, że podobnie jak w dziennikach, tak i 
w teatrze, przedstawienie Juliusza Cezara idzie bez 
pośrednio nazajutrz po widowisku małp 1 odwrotnie, 
a te domy zajezdne są nieraz tak fatalnie urządzone, 
że do widowni przechodzi się przez sklep korzenny. 
Czyni się to z umysłu, bo i tak bywa, że właściciel 
sklepu jest zarazem przedsiębiorcą teatralnym i jest 
zdania, że te dwie spekulacye doskonale się z sobą 
łączą. 

Lecz nie w tem tkwi główny powód niskiego po- 
ziomu teatrów amerykańskich. P. Modrzejewska upa- 
truje go w systemie gwiazd podróżujących. Autorka 
dowodzi, że niema nic zgubniejszego dla artysty, dla 
jego postępu i rozwoju, jak te ciągłe podróże z mia- 
sta do miasta, a zwłaszcza ustawiczne granie jednej 
i tej samej sztuki, powtarzanej po 100, 200 i 300 
razy. Artysta zmienia się wówczas w maszynę i tra- 
ci wszelkie poczucie, myśląc jedynie o tem, by jak 
najprędzej zejść ze sceny. Tylko Salvini nie chciał 
się poddać tym tyrańskim wymaganiom Ameryki 
i Anglii i nigdy nie grał przez dwa wieczory z rzę- 
du, urozmaicając przytem repertuar. Aktor potrzebuje 
wypoczynku; nie może wejść na scenę, zdając się na 
swą dobrą gwiazdę i wyrozumiałość publiczności. 
A czy może być inaczej po 24 godzinnej podróży, 
kiedy między opuszczeniem wagonu a chwilą zaczę- 
cia widowiska upływa zaledwie parę godzin, kiedy 
ma on tyle tylko czasu, by rozpakować swe tłumo- 
ki i zjeść co naprędce. Wobec tego kapłani sztuki 
stają się komiwojażerami, a sztuka sama najwstręt- 
niejszą spekulacyą. 

Jedynym ratunkiem na to — stała seena. Próbo- 
wał taką stałą scenę utworzyć w Ameryce Edwin 
Booth, ale bezskutecznie — i dziś w pysznym, wystawio - 
nym przez niego gmachu odbywa się w najlepsze 
handel saleesonów. Muszą więc takie sceny otrzymy 
wać subwencyę i w zamian za nią dawać sztuki 
klasyczne oraz dopuszczać młodych autorów. Pro 
dukcya dramatyczna w Ameryce prawie nie istnieje. 
Sztuki pisze się tam jedynie na obstalunek, dla ja- 
kiej słynnej gwiazdy, pod nieodzownym warunkiem, 
by zawierały tylko jednę rolę popisową. Wobec tego 
o rozwoju literackim nie może być mowy, zwłaszcza 
że te nędzne sztuczydła „gwiazda* przerabia, nacią- 
ga i pstrzy najdziwaczniejszemi efektami, byle tylko 
ściągnąć publiczność. Idzie o to, by jedno miasto zro- 
biło początek, tworząc coś w rodzaju wiedeńskiego 
Burgu lub Komedyi francuskiej, a wówczas ncwość 
ta wejdzie w modę i ocali teatr amerykański od do: 
szczętnego upadku. 

— Paryska szkoła języków wschodnich przyznała 
dyplomy dwom swoim uczniom, rodem z Warszawy, 
pp. Wacławowi K. D. Liederowi i Stanisławowi Ret 
tlowi. Obaj oni ukończyli wydział języków muzułmań- 
skich (arabski, perski i turecki). P. Lieder nadto od- 
daje się językom semickim, p. Rettel zaś aryjskim. 
Obaj kandydaci nauk wschodnich wstępują na drogę 
dyplomatyczną. 

— W bukareszteńskich kołach dworskich od po- 
wrotu króla Karola wiadome są bliższe szczegóły o 
stąnie królowej Elżbiety, która od tylu miesięcy już 
przebywa u matki swojej na zamku Neu-Wied. Wia- 
domości te nie są bynajmniej pomyślne. Paraliż nóg 
postąpił znacznie w ostatnich czasach. Dostojna pa- 
cyentka zmuszona jest spędzać dzień częścią w łóżku, 
częścią w specyalnie zbudowanym fotelu, gdyż cho- 
dzić już wcale nie może. O ile stan jej na to po- 
zwala, zajmuje się Carmen Sylva czytaniem, pisaniem 
i malowaniem. Niedawno wykończyła nowy romans 
p. t.: Omieg, w którym skreśla obraz życia wieśnia- 
ków rumuńskich. Przetłómaczyła także na język nie- 
miecki szereg nieogłoszonych dotąd drukiem pieśni 
ludowych p. t.: Ziełone liście. Dla kilku swoich zna- 
jomych pań namalowała królowa wachlarze z wido- 
kami zamku Pelesch w Sinaia i słynnej katedry Curtea 
de Argesch. Wkrótce pojedzie królowa w towarzystwie 
brata ponownie do Pallanzy, a z wiosną wróci do 
zamku rodzinnego Neu-Wied. 


— Nekrologia. W Poznaniu zmarł radca zdrowia 
Dr Władysław Świderski. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 10 b. m. po raz pierwszy: Nasze anioły, 
komedya w 3 aktach Michała Wołowskiego. 


— Dnia 8 grudnia pochmurno, trochę śniegu; ter- 
mometr od —4'0 doszedł do —1'6 C. Barometr idzie 
w górę; o godz. 7-mej rano dnia 9 grudnia stan jego 
był 743:3 mm., termometru —4*0 C; Wiatr zachodni. 


W sobotę dnia 10 grudnia: Najśw. Maryi Panny 
Loretańskiej. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zboźowego na Kieparzu. 
Kraków 9 grudnia. 


Zdawało się, że wskutek chwilowego wstrzy- 
mania rucha towarowego na kolejach, na t»rgu 
dzisiejszym większe się okaże zapotrzebowanie, 
tymczasem widocznie młyny zacpatrzone są do- 
statecznie, bo przebieg targu był całkiem spokoj- 
ny i polepszenie cen nie zdołało się uwidocznić. 

W Węgrzech i na targach zagranicznych ten- 
dencya cokolwiek się w ostatnich dniach wzmo- 
eniła. 

Płacono za pszenicę białą od 8'10 do 8-25 złr. 
za czerwoną od 7:80 do 8'15 złr., za żółtą o 
1:80 do 8'15 złr.; za żyto od 6'50 do 6'85 złr.; 
za jęczmień browarny od 6:40 do 6'75 złr.; na 
kaszę od 550 do 5'75 złr.; za owies od 5:50 do 
5'75 złr. ; za rzepak od 11:50 do 12— złr.; za ko- 
niczynę czerwoną od 60—65 złr.; za białą od 65 
do 75 złr. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń 5 grudnia. 


Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galieyj 
skich 711, węgierskich 1564, niemieckich 1932 — 
razem 4307 sztuk. 

Płacono za galicyjskie stajenne 55—58 złr., pa- 
szone 60—62 złr., węgierskie 54—58—60—62— 
63—66 złr., niemieckie 60—64—67 — 68 złr. za 
100 kilo mięsa. Wilhelm Amirowicz. 


Wiedeń 6 grudnia. 
Na dzisiejszy targ dowieziono 1450 sztuk gali- 
cyjskiej żywej nierogacizny; płacono 35—38—40 
—42 złr. za 100 kilo żywej wagi. 


Wilhelm Amirowicz. 


Wiedeń 9 grudnia. Ferye Bożego Narodze- 
uia rozpocznie Izba depotowanych zapewne w przy- 
szły czwartek. Dziś lab jutro wniesie rząd pro- 
wizoryum budżetowe dwamiesięczne. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 9 grudnia. Prezydyum związku dła 
zwalczania antysemityzmu wręczyło przewodniczą 
cemu Izby deputowanych, Śmolee, petycyę, w któ- 
rej uprasza o powstrzymywanie antysemickich wy- 
cieczek w Izbie deputowanych. Smolka ubolewał 
aad wykroczeniami antysemickiemi, oświadczył je- 
dnak, że regulamin parlamentaray nie daje niestety 
prezydeńtowi tak szerokiej władzy, aby mógł wy- 
stępować z większą niż dotychczas surowością. 

Wiedeń 9 grudnia. (Z Izby deputowanych) 
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby odpowiadał pr- 
zes ministrów na interpelacyę dep. Gressmanna, 
dotyczącą prowadzenia interesów przez towarzy- 
stwo ubezpieczeń „Feniks.“ Prezes ministrów o 
świadczył, że ministerstwo spraw wewnętrznych 
nie widzi powodu do wystąpienia przeciw towa- 
rzystwu, gdyż wynik corocznej kontroli interesów 
towarzystwa, przeprowadzanej przez techniczny 
wydział dła ubezpieczeń w ministerstwie spraw 
wewnętrznych był tego rodzaju, że chwycenie się 
dalszych środków  państwowo administracyjnych, 
byłoby faktycznie nieuzasadnione. Prezes mini- 
strów odpiera ujemne uwagi, zwrócone przy tej 
sposobności przeciw przewodniczącemu technicz 
nego wydziału dla ubezpieczeń Kaan'owi, wyra- 
żsjąc gorące uznanie dla jego wybornej i skute- 
cznej działalaości urzędowej. 

Dep Dipauli zastrzega się stanowczo przeciw 
podaniu związku dla zwalczania antysemityzmu, 
wniesionemn do prezydenta Izby, jako przeciwko 
usiłowania wywarcia nacisku na kierownictwo o- 
bradami Izby. Środek taki zmierzałby chyba do 
obcej interwencyi, a mowca zastrzega się prze- 
ciw takiemu mięszaniu s'ę w wewnętrzne parla- 
ie ję stosunki. (Oklaski antysemitów i cen- 
trum). 

Wiedeń 9 grudnia. Ramuński następca tronu 
przybył tu wczoraj wieczorem, a o godzinie 8 mi- 
nut 20 wyjechał w dalszą podróż do Sigmaringen. 

Wiedeń 9 grudnia. Wiec delegatów Izb han- 
dlowych został otwarty w obecności ministra Bac- 
qaehema, pod przewodnictwem najstarszego wie 
kiem delegata p. Moro. Prezydentem został obra- 
ny deputowany Mauthuer. Wybór przyjęto okla- 
skami. W mowie powitalnej podniósł minister han- 
dlu wielkie trudności , które dotychczas przeszka- 
dzały ogólnie pożądanej reformie osobistych po- 
datków bezpośrednich. Mowca zaznaczył, że celem 
reformy jest sprawiedliwszy, równiejszy i mniej 
aciążliwy rozdział podatków, usunięcie nieusprawie- 
dliwionego przeciążenia, jakoteż możliwe ulgi dla 
oajuboższych opodatkowanych. 

Po wyrażeniu podziękowania Bacqaehemowi 
przez M:utbnera, rozpoczął wiee merytoryczne 
uarady, które tym razem zostały peświęcone wy 
łącznie projektom podatkowym. 

Czerniowce 9 grudnia. Zwa-ł ta nagle po- 
seł na Sajm krajowy, Kochanowski. 

Buda-Peszt 9 grudnia. Przeszkody komuni 
kacyjne zostały w ciągu nocy usunięte. Z wyjąt- 
kiem linii kolei poładniowej, ruch kolejowy zo- 
stał wszędzie przywrócony. 

Berlin 9 grudnia. Proces Ahlwardta z powo- 
da choroby oskarżonego przerwany został na je- 
den dzień. Rektor Ahlwardt cierpi na katar gardła. 

Paryż 9 grudnia. Na wczorajszem posiedze 
niu Izby deputowanych odczytaną została dekla- 
racya nowego ministerstwa. W deklaracyi tej ga- 
binet oświadcza, że zdecydowany jest prowadzić 
dalej aprobowaną przez Izbę wewnętrzną i ze- 
wnętrzną politykę ; następnie zaznacza, że gabinet 
z całą stanowczością wspierać będzie parlament 
i władze sądowe w rozświetlaniu sprawy panam- 
skiej. Deklaracya zaznacza również gotowość rzą- 
du obstawania przy zasadzie rozdziału władz, na 
którą wszyscy się zgadzają, i podnosi ważność 
uchwalenia prowizoryum budżetowego i zbadana 
traktata handlowego między Francyą a Szwaj 
GATYĄ. 

Gabinet oświadcza w dalszym ciągu, że ciężkie 
oskarżenia, podniesione z trybuny, szarpią cześć 
i sławę wiela członków parlamentu, a mają na 
celu obniżenie powagi narodowej reprezentacji. 
Rząd jest przekonany, że łączność z ankietą par- 
Jamentarną zapewnić może wyprowadzenie na jaw 
całej prawdy. Deklaracya kończy się następują- 
cemi słowy: Sądźmy surowo popełnione błędy, 
lęcz na drobnostki nie zwracajmy zbytniej uwagi. 


Kantor wymiany filii e, k. uprz. gal. Banku Hipotecznego 


Rozpocznijmy na nowo pochód na drodze postę- 
pu. (Oklaski) 


NADŁSŁANE. 


Deklaracyę gabinetu odczytał w Izbie Ribot, a|(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


w senacie Loubet. 

Paryż 9 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby deputowanych deput. Habbard pragnie 
wnieść interpelacyę tej treści: Pod jakiemi wa- 
runkami rząd zamyśla udzielić poparcia parlamen- 
tarnej komisyi śledczej ? Ribot zażądał natychmia 
stowej dyskusyi nad tą interpelacyą. Brisson wnosi 
odroczenie tej sprawy na dzień następny, czemu 
atoli sprzeciwił się Ribot. Izba uchwaliła znaczną 
większością głosów przejście do natychmiastowej 
dyskusyi nad interpelacyą Habbarda, a w obra- 
dach nad tąż interpelacyą przyjęła 306 głosami 
przeciw 104 porządek dzienny, wyrażający zanfa- 
nie dla gabinetu. 

Paryż 9 grudnia. Izba deputowaoych. odrzu- 
ciła 308 głosami przeciw 230 porządek dzieony, 
postawiony przez Hubbarda, który żądał udziele- 
nia do wiadomości Izby wszystkich aktów sprawy 
panamskiej. Izba uchwaliła 432 głosami przeciw 
89 nagłość wniosku Ramel'a, według którego po 
siadacze papierów panamskich są upoważnieni do 
zawiązania konsorcyam, w celu Ścigania sądo- 
wego osób, które sprzeniewierzyły fundusze To- 
warzystwa panamskiego. 

Madryt 9 grudnia. Prezes ministrów Caro- 
vas del Castillo przedłożył królowej-rejentce dy- 
misyę całego gabinetu. Przypuszczają, iż skład 
ucwego» gabinetu będzie następujący: prezydyum 
Sagasta, sprawy zagraniczne Armijo, wojna jene- 
rał Weyler, marynarką admirał Topete, a finanse 
Venancio Gonzales. 

Rzym 9 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
nin Izby deputowanych, podczas dyskusyi nad 
budżetem spraw zagranicznych, odpowiadał Brin 
na wywody dep. Lucifero, który onegdaj poruszył 
kwestye dotyczące sojuszów Włoch i polit; ki rzą- 
du. Zdaje się — mówił Brin — że mowca chciał 
dać do zrozumienia, iż zmniejszyła się owa ser- 
deczna łączność, jaką charakteryzowała pierwo 
tnie stosunki między sprzymierzonymi. Troski 
tego rodzaju mogą dręczyć tylko tych, którzy nie 
cheą zrozumieć charakteru polityki, prowadzonej 
zgodnie wraz ze syrzymierzonpymi. Przejęci wszy- 
scy dachem polityki pokcjowej, powzięliśmy silne 
postanowienie uczynić wszystko, aby zatergów 
unikać, lub je wyrównywać, i aby tym sposobem 
dać rękojmię pokoja. Tej myśli przewodniej trzy- 
mając się, pewni jesteśmy, że postępujemy zgo 
dnie z naszymi sprzymierzeńcami, a polityce ich 
najskuteczniejszego i najbardziej pożądanego uży 
czamy poparia. 

Wspominając o obecności jednego tylko okrętu 
niemieckiej floty wojennei na uroczystości Kolam 
ba, podnosi minister, że Francya skorzystała z te 
go uroczystego obchodu, aby wywzajemniając się 
za bołd, jaki marynarka włoska złożyła naczelni- 
kowi francuskiego państwa w Tulonie, pozdro- 
wić króla włoskiego. Przybycie eskadry francu 
skiej do Grenny miało więć specyalay charakter i 
właśnie aby go utrzymzć ułożyły rządy zgodnie 
wysłanie okrętów wojennych. To perozum'enie, 
wclne od małostkowego współzawodnictwa , wielce 
się przyczyniło do nadania tej dla Włoch zaszczy- 
tuej manifzstacyi, charakteru wypadku polityczne 
go o wielkiej pokojowej doniosłości. Nikt goręcej 
od sprzymierzeńców nie wyraził z tego powodu 
swego zadowolenia. Mylą się zatem ci, którzy są- 
dzą, iż jest rzeczą pożądaną, abyśmy prowadzili 
ekskluzywną, nieprzyjazną politykę; przeciwnie, 
raczej każdy objaw polepszenia się stosunków do 
wszystkich mocarstw będzie przez Włochy i przez 
ich sprzymierzeńców przyjęty z zadowoleniem i 
będzie uważany za zdobycz wspólnej polityki. — 
Tak więc naturalnym biegiem rzeczy lojalaa , do 
browolna i od wielu lat wytrwale prowadzona po 
lityka Włoch, poczyna przynes ć owoce; znika nie- 
cfność, a dwuznaczności stają się rzadszemi. Nie 
zmieniła się jednak polityka, lecz zaczynają wystę- 
poweć na jaw naturalne, siłą oczywistych faktów 
wywołane przekonania. 

Mowca oświadcza, że bezzasadnem jest także 
zdanie Barzilaia, jakoby dawniejsza polityka 
Włoch mniej, niż obecna, była przejęta ideą po- 
koja. Zarówno rada dep. Lncifero, aby powrócić 
do polityki lat poprzednich, jak również zachęta 
Barzilaia, aby tej radzie się oprzeć, przypuszczają 
zmianę polityki, która miejsca nie miała. Rząd i 
parlament muszą użyć wszelkich starań i wspól- 
nemi siłami coraz silaiej utwierdzić obecne położe- 
nie. (Żywe oklaski). 

Po mowie Brina przyjęto budżet ministerstwa 
spraw zagranicznych. 

Bukareszt 9 grudnia. Biura Senatu uchwa- 
liły jednomyślnie dotacyę dla następcy tronu. 

W Izbie deputowanych toczyły się w dalszym 
ciagu obrady nad adresem. Prezes ministrów, Ca 
targi, odpierał zarzuty pewnego mowcy liberalne- 
go, jakoby stawiał przeciw zagranicznemu księ- 
ciu własną kandydaturę na tron książęcy. Mini- 
ster spraw zewnętrznych Lahovary miał mowę 
pochwalną na cześć Catargi ego. Przechodząc do 
polityki zagranicznej, podniósł minister zasługi 
stronnictwa konserwatywnego przy zawarciu trak- 
tatów bandlowych. Lahovary oświadczył dalej, 
że rząd, któryby chciał wyzyskać kwestyę sie- 
dmiogrodzką, byłby nieudolny i zbrodniczy, równie 
jak ten, któryby politykę zagraniczną oddał w sła- 
żbę jednego stronnictwa. Minister oświadczył pe- 
wnemu węgierskiemu deputowanemu, że wypiera 
się irredentyzmu. Następnie usprawiedliwiał mini- 
ster swoje postępowanie w sprawie greckiego za- 
targu, przyczem przypomniał konflikt liberalaego 
rządu z Austro- Węgrami, który tyle upokorzeń 
na kraj ściągnął i zakończył, że polityka konser- 
watywnego rządu jest lojalną i wolnomyślną, jest 
polityką pokoju i przyjaźni wobec przyjaciół, a 
stanowczości wobec tych, którzy chcą naruszyć 
prawa kraju. (Burzliwe oklaski). 

Zofia 9 grudnia. Ajencya bałkańska zapewnia, 
że rząd bułgarski nie otrzymał dotychczas oficy- 
alnie żadnego wezwania w sprawie wypłaty za- 
ległych kosztów rosyjskiej okupacyi. 


Od Administracyi „Czasu: 

Dla głodnych dzieci nadesłała Emilia Tchorzni- 
cka 10 złr., Helena Szlachtowska 10 złr., Helena 
Unierzyska 5 złr. 

Na pomnik ś. p. Oskara Kolberga nadesłał 
Dr M. Cercha ze składki w Krynicy 1 złr. 70 ct., 
Dr Porembowicz ze składki w Rabce 5 złr. 30 et. 

Na zakład Brata Alberta złożyły dzieci F. Ko- 
zubowskiego 10 złr. zamiast wieńca dla ś. p. Jó- 
zefy Cichockiej. 

Dla ociemniałego pedagoga W. K. nadesłano 
pod lit. I. S. 1 złr., Emilia Tchorznieka 5 złr. 

Dla 90-letniej staruszki nadesłała Emilia Tchorz- 
nicka 5 złr. 


EW” 
odwrotną 


Schwarze, weisse und farbige 
Seidenstoffe von 45 Kr. bis fl. 15:65 
per Meter — glatt und gemustert (circa 240 
versch. Qual. u. 2000 versch. Farben, Dessins 
etc.) vers. roben- und stiickweise porto- und 
zollfrei die Seiden Fabrik G. Henneberg (K. und 
K. Hoflieferant), Zürich: Muster umgehend. 
Briefe kosten 10 kr. Porto. (5 11-12) 


Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek 1.8, c 


polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 

handlu drobiazgowego, robót ręcznych 

i materyj kościelny ch. Ceny umiarkowane. 
(2475 *8-100) 


ALBUMY, 


wyroby z bronzu i skóry, portmo- 
netki, przybory do podróży i majo- 
liki poleca MAGAZYN (2205 <0- 


AU BON MARCHÉ 
FILIPA EILE w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 6. 


Przypominamy, że głównym depozytorem-Wima 
Chassaing we Lwowie jest p. Mikolasch, apte- 
karz; w Krakowie p, Wiszniewski, aptekarz. 

(2336: 1-3) 


Dla usunięcia zawrotów głowy, za- 
ćmień w oczach, uporczywych bólów głowy, do 
których zwykle tak są skłonne osoby krwiste, 
dosyć jest wypić wieczorem szklankę ziółek 
Chambarda. Są ore bardzo przyjemnego sma- 
ku a w krótkim czasie zmniejszają i usuwają te 
przypadłości bez najkrótszego nawet oderwania się 
od zwykłych zajęć lab dyety. Skład w Krakowie 
w aptekach pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych. 

(2338 3-15) 


We fabrykach ołówków używa się drzewa ce- 
drowego dla zawarcia w nim miny; strugowiny 
tego drzewa dystyluje się dla otrzymania esencyi 
cedrowej, która się sprzedaje od 4 do 5 franków 
za kilogr.; esencya z santalu Midy, toi 
wana wyłącznie z drzewa z Mysory, wychodzi na 
70 do 80 franków za kilogr. . Pojąć zatem łatwo, 
że fabrykantom kapsułek tego rodzaju. bardzo na 
tem zależy, żeby módz mieszać esencyę cedrową 
z esencyą santalową, tem więcej, że p. nego 
fałszowania nie jest możliwem rozpoznać aż do- 
piero po beskuteczności i zawodach. Trzeba więe 
wymagać na każdej kapsułce nazwiska Midy, 
który nie szczędzi żadnych ofiar, ażeby nadać 
swemu wyrobowi zalety pewności i nieomylności. 

(136 3-) : 


Odznaczona 1891 „|, 
rowym c. i k. minister. handlu. 
Naturalna mę 


M arienbadzka sól zdrojowa 
(w proszku i kryształkach) 

wytwarzana z najobfitszego zdroju leczniczego w Ma 
rienbadzie, Ferdianańdsbrunn, przez wyparowanie bez 
obcego dodatku, zawiera, wedle rozbioru prof. Draf- 
Ernesta Ludwiga, skuteczne składniki tego słynnego 

< zdroju leczniczego i działa odpowiednio: 
lekko rozwalniając, niszcząc kwasy, pod- 
pg niecająco na przyrządy trawienia, zmniej- 
SJ szając tłuszcz itd. — Tylko prawdziwa 
we flaszeczkach lub w dawkach w pudeł- 
kach z pobocznym znakiem ochronnym. 


. . U . bi 
M arienbadzkie pastylki zdrojowe. „zzee: 
sproszkow. Mar enbadzkie soli zdrojowej — 

w oryginalnych pudełkach. — Do uabycia w h 

dlach wód mineralnych, drogueryach i aptekach. 
(2244.%*-30) $alz-Sudwerk Marienbad (Bohmen). 


dyplomem hono 


Uwaga na ten znak 
wypalony w korku, tu- 
dzież na czerw oną ety- 

kietę orła poleca się 
jako ochronę przeciw 
częstym fałszowaniom 


Mattoniego Giesshibler Saterbrum. 


(6:6) 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


iias 


w ińrzkewie, Rymek i. 30. 
posztą bez deliczenia prawizyi. 
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CZAS z Soboty 10 Grudnia 1892. 


= DOBRYM I SMACZNYM 


staje się każdy rosół i każda słaba polewka z rosołu przez dodanie kilka kropel nezzypzawy do rosołu Maggiego.* — W oryginalnych flaszeczkach począwszy od 45 cent. we wszystkich handlach korzenaych i łakoci. 
Do nabycia w krakowie u Fr. Lenerta. 


DYSTYLARNIA PAROWA 


Wa Gwiazdkę! 
Wielki wybór dzieł 
ilustrowanych francuskich 
i polskich, oraz książek 
dla młodzieży starannie 
dobranych, 


poleca (2575-3-6) 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


Kamienica jednopigtrowa 


w Krakowie przy ulicy Mikołaj- 

skiej pod Nr. 9, jest do sprzedania. 

Wiadomość na miejscu u właścicielki. 
(2607-1-3) 


Na sprzedaż: 


Cztery klacze stadne, źrebne, 
z Bałhitem [0. G. B. V IV. 
P. 411.|. Bliższa wiadomość u wła- 


ściciela w Jaszczwi, p. Jedlicze. 
(2640-1 3) 


W, C. ANGELUS 


(dawniej F. Bruno. Hahn) 
w Krakowie, ul. Grodzka 1. 2, 
POLECA: (2628-1-4) 


patentowane Listwy do 

sukien damskich, ®zlarki 

haftowane, ffParfumerye, 
GGabki, Wożyczki. 


Konkurs. 


Kółko Molnicze w firzeszowicach 


"= buchhaltera. 


dd zeza zgłosić się pisemnie, na ręce 
X. Ślósarczyka w Krzeszowicach, ze świadectwa- 
mi uzdolnienia, majdalej do 22 grudnia 
1892 r. włącznie. 

Buchhalter musi przyjąć posadę z dniem 1 
stycznia 1893 r. przez pierwszy miesiąc prowizo- 
ryezni za niem po 1-złr 20 ct. dzien- 
nie, w razie stałego zakontraktowania za ponsyą 
35 złr. miesięcznie. (2608-1-2, 

Przewodniczący Kółka: 


X. Slósarczyk, 


NOWO OTWORZONY 


ROSYJSKI SKŁAD HERBATY 


pod firmą 


R LELLPERN 


w Krakowie, uL Grodzka L. 59, 
poleca (2634-1-10) 


NAJLEPSZA HERBATE 


z Rosyi „transito“ sprowadzoną, 

po cenach następuj ących a mianowicie: 
za jeden funt po rs. *3, 2:40, 2, 1.60, 1'20 
za zir. 3, 2.40, 2, 1-60, 1.20 


w paczkach !, *, 1/4, Yas "16; Ya funtowych, oraz 
w oryginal w wę skrzynkach w wielkim wyborze. 
Handlującym stosowne ustępstwo 
Zamówienia z prowincyj nie mniej dwóch funtów 
uskutecznia się odwrotną pocztą opłatnie. 


zamówienia 
szelkie:'"': 


i miejską od Nowego Roku przyj- 
muje Biuro Swiderskiego w Tar- 
nowie. — Służba godzić się będzie 
w każdą niedzielę. (2564-28-) 


iFin de Sićcle 


Fabryka wachlaryy 


Toa S. WEISZ. 
SPRZEDAŻ CZĘŚCIOWA : 
Wien, l., Kärntnerstr. 42. 


Senzacyjne nowości wyborowych 
wachlarzy fantazyjnych i z piór. — 
Szczególności: wachlarze z piór 
strusich, orlich, sowich, dropich itp. 


Montowania i repąracye najstaranniej 
będą wykonane. (2519-3 6) 
Hurtownie: VI , Birgerspitalgasse 21. 


Czcionkami Drukgrni „Czasu.“ 


Kdwarda Urbana w Krakowie 


PRZY ULICY WIŚLNEJ 


wielki skład i wybór Cukru, Kawy, Herbaty, Owoców połud., 
Bakalij, Kalafiorów, Zająców, Dziczyzny, Ikapłonów, KKawio- 
ru astrachańskiego i hamburskiego, 
i korzennych, Łakoci wszelkich, Win krajowych i zagranicz, 
Cognacu, Rumu, Araku, Wódek i Likierów — w przeanich ga- 
tunkach i po umiarkowanej cenie. 


30G0930G60©G06608G485006: G6©6s565050 
Cukiernia W. Kondolewicza 


r . . x , < 

w Krakowie, ulica Floryańska L. 33, 
iben przy nadchodzących świętach: torty, marcypany, torty fantazyjne w naj 
leps ej jakości, oraz cukry deserowe petit-fours, bouches, kompoty, kon- 
strucie nadziewane konfiturami, masą, 
makiem, przekładańce , oraz wsze kie ciasta, jakie w porze świątecznej się na- 
dają. — Również w największym wyborze CUKRY NA DRZEWKA, 
czokoladki i bonbonierki — FABRYKA CZOKOLADYW 
E CZOKÓLADEMK w najlepszych gatunkach. — Likiery, cognac, wina zagraniczne, 

kawa, herbata i ezokolada. 


(2606 -1 5) 


poleca na nadchodzące święta 


WÓDKI, LIKIERY, RUMY I COGNAC FRANCUSKI. 


ulica Floryańska Nr. 14, 


A. Liebeskind w Krakowie, "poraca” na święta: 


fitury w najlepszych gatunkach; 
owoce ma'cypanowe, 


Uprasza o wczesne zamówi nia 
płdktwajadócię uskutecznia. 


Znajduje się w głównych 


do ràcyonalnego_ 


Rozbiór 
mydła Doeringa ze sową 


przez 
Dra Teodora Petersena. 


Panowie Doering i Sp. w miejscu. 
81 z. m. oddaliście mi Panowie do roz- 
bioru 2 sztuki Pańskiego mydła toale- 
towego z oznaczeniem ,„lBoeringa 
mydła ze sowąć w oryginalnem 
opakowaniu. 

Przedłożone mydło było żółtawo- 
białej barwy, z przyjemnym niezbyt 
silnym zapachem, jest twarde, jedna- 
kowo wyrobione i czysto w wodzie 
rozpuszczalne  Woskowy połysk, jego 
powierzchni cięcia nie zmienia się pod 
czas kilkodniowego leżenia na powie- 
trzu. — Przy bliższem badaniu 
mydła niemożna było w niem 
wykazać ani niezmydlonego 


lub kwasu węglowego, i tudzież 
żadnych zanieczyszczeń. — Iloś- 
ciowy rozbiór wykazał: 
kwasu tłuszczowego 39,82, 
natronu 9,51, 
wody i straty 10,67 — 100',. 
Zbadane mydło toaletowe jest czy- 
ste, zupełnie obojętne i nie za- 
nadto nawodnione, tak, iż nawet przy 
leżeniu na powietrzu tylko mało na 
wadze traci. Jego dobre zalety uznane 
zapewne będą w używaniu. 


Frankfurt n. M., 
Dr. Teodor Petersen. 


Mydło Doeringa 


delikatna Skóre, 

piekna přeć, 

młodociane 
wejrzenie. 


SB" Ceny nader umiarkowane. “WB 


VERITABLE BENEDIGTINE 


vraweziny likier Bénédictine Opactwa 
e 


tłuszczu, ani alkali wolnego F 


9 listopada 1891 r. H | 


uskutecznia: = 


Towarów kolonialny 


jakoto : pianki, 


na prowircyę, które cdwrotną pocztą z wielką 
(2631-2 12) 


scamp we Francyi 


WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, DOEA PARE 
TRAWIENIU I OBUDZAJĄCY APETYT. 


Jeden z najlepszych likierów. 
Wymagać, aby etykieta kwadrato- 
wa znajdowała się na spodzie bu- 
telki z własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego. 

Skład główny w Fécamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard Hausmann 76. 


AA ark 


składach win i korzeni. (498 13-17) 


Nasze najlepsze i najcenniejsze mydło toaletowe 


pielęgnow ania skóry. 


do uzyskania świeżej cery. 


| Zalety; Zupełnie obojętna, przyjemnie pachnąca, oszczędna W użyciu, nadzwyczajnie czyści, bardzo łagodna. | 


Mydło Doeringa 


AB SOWA 


ermi 


X 


(2639-1-10) 


D I( Protacallirter Verschlussstreifen. | W 


| 1 
jest poboczną opaską (czerwony i czarny drak na żółtym papierze) 
DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!!! 
W. MAAGERA prawdziwy oczyszczony 


DORSCH (= 


ch 


Wilhelma Nłaagera w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek Tatwego tra- 


kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie 
całego ustroju, szczególniej piersi i płac, przybytek wagi 


Flaszka po i złr. jest do nabyci ia w sił dzie fabrycznym w Wie- 
dniu IEK, /3., Heumarkt Wr. 8, tudzież prawie we wszystkich 
aptekach austr. -węgierskiego państwa. (2302 6-18) 

W Krakowie mają na składzie pp. F. Gtralewski apt., Wi- 
ktor Redyk apt, lionstanty Wiszniewski apt., Stanistaw 


Poa 

O a A | 
ś Protocollirter 
“Verschlussstreifen 


Skakalski aptekarz. 
Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
w. Maager w Wiedniu, IIl/3., Heumarkt Nr. 3. 


Naj jesień I na zimę! 


Niniejszem mamy zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, że 


Filia Wiedeńska 
Heilmana Kohna i Synów, ul. Grodzka 9, I. piętro. 


została bogato zaopatrzoną w wielki wybór owi 


Sukien męskich i dziecinnych, 
a mianowicie: 
Paletoty, Chesterfieldy, kńaiserroki, Menżykowy, Szla- 
froki, Haweloki, Ubrania marynarkowe, żakietowe, sa- 
lonowe i frakowe, Spodnie kamgarnowe, Bundy do podró- 
ży, Kamizelki jedwabne, oraz obfity wybór Ubrań dziecinnych 
na sezon jesienny i zimowy, w najnowszym fasonie, po cenach fabrycznych. 
Z uszanowaniem 


Heilman Kohn i Synowie, 
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, l. piętro. 
Składy uasze: w Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka 1. 9, 
I. piętro, w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, w Bielsku, 
w Opawie, w Pilznie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosła- 
wiu, w Stanisławowie, w Nowym Sączu. (2209 25.28) 


YYYY WYYYYWYWYVYWYYYVYVYYV 


1444 
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odpowiednie jak 
żadne inne 

| do mycia niemowląt oraz także dzieci, 

| dla osób z wrażliwą skóra. 


Rozbiór 
mydła Doeringa 


ze sową 
przez 
Dra Poppa i Dra Beckera, 
zaprzysiężonych chemików handlowych. 
Panowie Doering i Sp. 

Nadesłana nam 29 października b. r. 
próba 

mydła Doeringa ze sową 
zaw'era wedle naszego rozł ioru w 100 
częściach 
kwasów tłuszczowych 28,64 


BAŁOMIU + + + + : | B.A 
cia? mineralnych . oai 
wody i straty . . . MAAR 

TAD 


Ponieważ mydło jest obojęt: e, nie 
zawiera szkła wodie:o i inny: h ciał 
do zapełnienia, a natronn z kwasu wę- 
glowego i obo ętn go tłuszczu tylko 
w drobny: b cząstkach d srzedz mo- 
żna, przeto przedłożoną nam Próbę 
mnsimy oznaczyć jako czyste, 
dobre mydło toaletowe, od- 
powiadające wszelkim może- 
onym stawianym wymaga- 
niom. (249: - 2-2) 

Frankfurt n. M, 13 listopada 1691 r. 

Ct em. techn. i higieniczny zakład 
Hbr. Popp i Dr. Becker, 
zaprzys. chewicy haudłowi. 


Mydło Doeringa 
zapobiega: 


szorstkiej, 
porysowanej: skórze, 


przedwczesnym zmarszczkom, 
zestarzałemiu 
wejrzeniu. 


Dia: eleganckiej lt damskiej | męskiej, dla osób z delikatną wrażliwą skórą, tudzież dla niemowląt i dziec 


niema lepszego, dla skóry odpowiedniejszegoe mydła, jak 


MYDŁO DOERINGA ŻE SOWĄ, 


które jest do nabycia tylko po BO c. prawie we wszystkich handlach perfum, drogueryj i towarów kolonialnych. 


Główne zastępstwo mają: A. Motsch & Comp. w Wiedniu. i., Lugeck Nr. 3. 


Papier z fabryki Braci 


Fijałkowskich w Bielsku. 


ylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamkniętą 


TRAW Z WATROBY NIETUSÓW 


wienia, szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst- 


ciała, poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi. 


Feintuch kup., (M. Jawornicki kup.; w Podgórzu Józef 


|Herbotę Congo 


(2559 2-5) 


JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU dis 
tí jedyny kałendarz 

„Bław atek pań i panienek na r. 4893 
obejmujący bogaty dział beletrystyczny, wdzię” 
czne ulotne wierszyki i wypróbowane s+€* 
kreta robienia doskonałych nałewek, rat£* 
fij i likierów, oraz poradnik toaletowy 
przez Fiorentynę i Wandę. Cena w ©” 
kładce ozdobnej 50 e., ze złocone 
brzegami 70 c. Do nabycia we wszystki 
księgarniach. Po przesłania przekazem poczto” 
wym 56 e. lub 76 e. uskutecznia przesył? 
opłatnie Drukarnia nar. W. Manieckiego we 
wie, ulica Kopernika L. 7. (2531 4-5) 


WParku Krakowskim 
NOWOŚĆ. 
Ślizgawka wieczorna 
pzy wspaniałem oświetleniu nowemi 
lampami Brandta, w poniedziałek, środę 
i w piątek będzie otwarta do godziny 8ej. 

W niedzielę, środę i w sobotę 
muzyka wojskowa przygrywać 
będzie całe popołudnie. (2565-5) 


ANTONI SCHULZ 


w Krakowie, ul. Krupnicza 10, 
poleca swe dobre i naturalne win” 
©Qedenburskie: (2599 5 10) 


po 50, 65, 75, et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 


BF w beczkach znacznie taniej. Taf 


białe 


PIERWSZA KONCESYONOWANA j 
nauczycielka tańców | 


Karolina Witkay 
udziela LEKCYJ we własnym lokalu przy 
sery Grodzkiej pod Nr. 35, I. piętro, 
Pec A w tdk zy prywatnych. 


z 20-let. praktyką, aa 


R Z Ą D C A do zaangażowania od N 


Adres: Agronom w Dzikowie Starym ad Oleszyce- 
(2436-17. 3 7 


SZOPKAI 
z bardzo trwałej masy francuskiej, składa- 
jące się z 18 figur 40 ctm. wysok. 70 złr.; 
cała szopka z figurkami, 30 ctm. wy- 
soka 9 złr. 50 e.; (2624-2 3) 


do nabycia wyłącznie 
w Magazynie przyborów kościelnych 
St. Przybylskiego w Krakowie 
Rynek, linia A—B, Nr. 46. 


OGŁOSZENIE. 


W dniu 4© grudnia b. r. 
o godz. 3ej po południu odbędzie się 
licytacya mebli, wierzytelności 
i innych ruchomości, należących do 
masy konkursowej Samuela Kupfer- 
manna. Mający chęć nabycia, powinni 
w dniu lieytacyi w godz. od Żej do Bej 
po południu złożyć pisemne oferty i od- 
powiednie wadya w Biurze zarządey 
massy Dra Lesława Borońskiego, ul. 
Sienna L. 7, II. piętro, gdzie cd dnia 
dzisiejszego przeglądać możaą4 warunki 
licytacyi i inwentarz majątku massy 
konkursowej , Oraz otrzymać wyjaś- 
nienia. (2580-3-3) 


przed starszych i z mężczyzn! 
ajlepiej zastępują kopaiwę-kubeby, perty 
santalowe i wszelkie inne | aoc 

Starsz. lekarza sztab, Br. Müllers 


Wstrzykiwanie + pigułki 


ściśte według przepisów lek. sporządzone 
i przez lekarzy poleeone -środki leczcieze 
na,lepsze i wypróbowane, z dobrym skut- 
kiem używane przeciw wszelkim upławom 
cewki moczowej, katarom (gonorrhoć) dzia- 
ł»ją szybko i znakonicie, Skutek © 
gms po kilku dniach widoczny. — 
akże i w zasta w Psaapypa; h chro- 
nicznych wypa kach używać można bez 
następstw złych skntków. 

Cena Nr. I. na świeżo:powstałe vierpienia 
(wycieki) 1 złr. 60.e., Nr. Il. na przestarzałe 
chroni zne przewiekłe cierpienia (wycieki) 
'2 złr. 50e., pocztą 25 e. więcej za opąkow, 
wraz z dokład. lekarskim pe 4x użycia. 

Jedyny główny skład: wyrabiziacy St: 
Georgs - Apotheke, Wien, VAi, 
Wimmergasse Wr. 38, gdzie wszel- 
kie listownę zamówienia adcesować nałeży, 

ad w Hirakowie w aptece p. E. 
Stochmara, — we Kwawie w aptece 
. Mikolasocha. (2236-8 10) 


z, pięknym liściem 2 
złr. 30 pe „za kilo; 


Herbatę Pecco Congo juge ym de- 


chem po 3 sdr. Slańdda tako taj kos or 


prali Pakriag Congo "igeiaya, 
Herbatę S pn eE pięknym 


liściem po 2 złr. za 
kilogram; (2592-2-14) 
rozsyła za zaliczką 


s. M.. MANDE, 


handel dowozowy herbat'i rumm 
w Rernie moraw. 


p e 
ME” D> dzisiejszego Nru- dola- 
cza się «dla Prenumeratorów 


zamiejscowych: Q©głoszenie o 


|książce p. tyt. „Przewe- 


dnik Praktyczny. jako 
|najstosowniejszy m poda- 
runku na Gwiazdkę. 


Bządca Drukarni Józef Łakociński, 


Jozef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: koszule, mankiety, kołnierze, skarpetki, chustki i t. diec 


